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Ogłoszenie przedpłaty
na „KraJ“.

po cenie zniżonej.
Od chwili założenia Kraju  przed 

pięciu laty dochodziły nas zewsząd 
głosy przyjaciół i zwolenników na­
szych doradzające nam zniżenie ceny 
dziennika, aby z niego korzystać 
mogły mniej zamożne warstwy spo­
łeczeństwa naszego; zwracano uwa­
gę naszą na to, że dziennik obli­
czony na większe koło czytelników 
za drogim jest i że nie jeden pra­
gnący go czytać, dla nieprzystępnej 
ceny go nie prenumeruje. Uznawa­
liśmy zawsze słuszność tych uwag, 
ale ze względów materjalnych, z któ- 
remi każdy dziennik w pierwszych 
latach istnienia swego liczyć się musi, 
nie mogliśmy zadość uczynić podo­
bnym wymaganiom.

Dziś, kiedy koło czytelników na­
szych o tyle się wzmogło, że mo­
żemy mniój zważać na stronę ma- 
terjalną wydawnictwa, zniżamy O po- 
łowę prawie cenę przedpłaty, aby
ją najszerszemu kołu czytających u- 
czynić przystępną. Urzeczywistniamy 
tóm samóm to, co od dawna było 
marzeniem naszóm i dążnością, aby 
wydawać dziennik t an i ,  na które­
go prenumerowanie i mniej zamoż­
ny czytelnik łatwo się zdobędzie. 
Wprawdzie zmniejszymy przy tern 
format dziennika, ale za to przez 
ś c i ś l e j s z y  druk  (z opuszczeniem 
zupełnóm wielkiego druku tak zwa­
nego ,,cycera“) i przez dodawanie 
osobnych dodatków powieściowych
w łatwiejszym do przechowania for­
macie ks i ążkowym,  starać sie be-w J  i  v  v

dziemy, aby pomimo zmniejszonego 
formatu czytelnicy nasi nie mieli 
najmniejszćj przyczyny uskarżać się 
na brak wiadomości politycznych, 
ani na ubytek treści literackiej.

Kraj nadal jak dotychczas poda­

wać będzie prócz artykułów rozu­
mowanych, Przeglądy polityczne, Ko­
respondencje z kraju i zagranicy, 
Kronikę potoczną, Wiadomości z li­
teratury i sztuki, tudzież część eko- 
konomiczno-handlową i telegramy.

Z dniem 1 kwietnia cena przed­
płaty będzie następująca:

W Krakowie: W całej Austrji:
(z przesyłką pocztową)

rocznie . . 12 złr. 16 złr.
półrocznie 6 „ 8 „
kwartalnie 3 „ 4 „
miesięcznie 1 „ 1 „ 40 c.

Pojedynczy numer w Krakowie i 
we Lwowie kosztować będzie tylko 
5 centów.

Najtaniój i najwygodniej przesełać 
można prenumeratę p r z e k a z a m i  
p o c z t o w e m i .

Kraków 20 marca.
„Apetyt wzrasta podczas jedze­

n ia / Stare to przysłowie francuskie 
znajduje dziś zastosowanie do poli­
tycznego apetytu Niemców austrja- 
ckich. Zaledwie za pomocą wyborów 
bezp o śre dn i ch  połknęli (w myśli) 
wszystkich Czechów, Polaków i Sło­
weńców całej Austrji, już im tej 
strawy za mało, już sięgają po —  
Węgrów. Ten hr. Andrassy, który 
im pomagał w przyrządzeniu tak su­
tej uczty, sam już dziś wydaje im 
się tłustym kęskiem, już i na niego 
ostrzą sobie apetyt.

Drobną jedne okoliczność wyzy­
skują oni teraz, aby uorganizować 
„hecę11 przeciwko hr. Andrassemu 
i demonstrować mu ad personam, jak 
nienasycony jest apetyt Niemców.

W ministerstwie spraw zagranicz­
nych w Wiedniu siedział sobie od 
T . 1855 jakiś hofrat niemiecki bar. 
Gagern, który przyszedł do Austrji 
von draussen dla zrobienia karjery, 
dla której poświęcd dawniejsze swe

wyznanie, gdyż z protestantyzmu 
przeszedł na katolicyzm.

Ten bar. Gagern, brat słynnego 
ministra niemieckiego z roku 1848, 
był oczywiście „ WielkoniemcenT, 
tj. ideałem jego były Niemcy takie, 
do jakich dzisiaj dąży Bismark.

Nie dziw więc, że hr. Andrassemu 
taki „Wielkoniemiec“ nie bardzo 
kwadrował w ministerstwie austrja- 
ckióm. Dano więc baronowi Gagern 
do zrozumienia, żeby się podał do 
dymisji, co tenże uczynił i dymisję 
otrzymał. '

Drobne to zajście wprawiło w go­
rączkę c a ł ą  prasę centralistyczną 
wiedeńską. „Węgier Andrassy dał 
dymisję Niemcowi Gagernowi!“ wo­
łają z oburzeniem dzienniki wiedeń­
skie; Niemcy wiedeńscy woleliby 
naturalnie, żeby Niemiec Gagern dał 
dymisję Węgrowi Andrassemu.

Że jednak Węgier dał dymisję 
Niemcowi, i to jeszcze tak sławne­
mu Wielkoniemcowi jak bar. Gagern, 
tego strawić nie mogą.

„Niezadługo" wołają „hrabia An­
drassy zmadjaryzuje nam całe mi­
nisterstwo spraw zagranicznych! . . .  
Kultura austrjacka zamieni się w ci- 
żmy i opięte spodnie!"

W tym tonie napadają dzienniki 
centralistyczne na hr. Andrassego za 
dymisjonowanie jednego podrzędne 
go hofrata z ministerstwa spraw za­
granicznych!

Co do nas, przyznamy się otwar­
cie, że cała ta „hecaw przeciwko 
hr. Andrassemu bardzo nam jest 
miłą : bo posłuży ona może za na­
uczkę hr. Andrassemu, j a k i em u t o  
sprzymierzeńcowi  po świ ęc i ł  on 
wierne  s we  us ługi ;  komuto po­
maga w dopięciu sobkowskich ce­
lów, i do czego doprowadzi go fory- 
towanie centralistów w Przedlitawji.

Niech się dziś przekona hr. An­
drassy, że centraliści używają W ę­
grów tylko za narzędzie do niecnych

swych zamiarów; że dualizm służyć 
ma tylko do ujarzmienia innych na­
rodowości Przedlitawji; ale, że — 
jeżeli dzieło centralistyczne w Przed­
litawji będzie dokonanem —- przyj­
dzie nanowo kolej na „ciżmy i o- 
pięte spodnie".

Wiadomości polityczne 
i korespondencja

Wiedeń 19 m arca.
(L .). W ydział izby panów, k tóry  obra 

duje nad reform ą w yborczą, jeszcze nie 
ukończył swoich obrad. Spraw ozdaw cą 
w ybrany bar. L i c h t e n f e l s ;  opozycja, 
którój reprezentanci już  nacechowali swo­
je  stanowisko w tój sp raw ie , je s t dość 
liczną, czego dowodem jest już sam fakt, 
iż centraliści siłą swą ściągają swoich parów  
z najodleglejszych zakątków , by ty lko  za ­
pewnić sobie większość. Polacy nie we­
zm ą udziału w obradach pełnój izby, t. j. 
zupełnie się przyłączą do k ro k u  rep re ­
zentacji polskiój w izbie poselskiój. K ie­
dy się odbędzie posiedzenie izby panów, 
dotąd niew iadom o,, m ów ią, że w p rzy ­
szłym  tygodniu.

Rada państwa w krótce zostanie odro­
czoną; w edług Presse najdal j potrw ają 
obrady przez pierwsze doi kw ietnia.

Przez niejaki czas rozw inęła prasa cen­
tralistyczna silną agitację przeciw delega 
cji polskiój, to donosząc, że takow a nie 
weźmie udziału w obradach delegacji 
wspólnych, to znowu wzyw ając p rizydjum  
izby poselskiój, by w edług regulam inu 
zawezwało Polaków , do usprawiedliw ienia 
swój n ieobecności, atoli dość zrozum ia­
ły  „W iuk von O ben“ (patrz  korespon 
dencję w iedeńską w Pest. Lloyd  o dele­
gacji polskić ) położył tam ę tój agitacji. 
F a k ’em jest, że prezes rady  państw a ani 
myśli o wezwaniu Polaków , ponieważ ci 
ustępując, uczynili zadość fo rm ie , uspra­
wiedliwiając swój k rok  przez us a pana 
Grocholskiego, gdyby zaś nie chcieli p rzy­
być do d elegacji, toby też nie byli w y­
bierali delegatów.
Z W ybór z grupy mniejszój w łasności w 
V oralbergu w ypadł jak  to przewidzieć m o­
żna b y ło ; z bezpośredniego w yboru w y­
płynął znowu byiy  poseł Ó e 11 z , który 
rozum ie się swego m andatu  wykonyw ać 
nie będzie.

   ii im

Zreaztą życie polityczne po walce d o ­
piero co ukończonój, ze zbliżeniem się 
zam knięcia rady  państw a zaczyna w pa­
dać w dawny tó r spokojny. Jedynie  u- 
chwały najświeższe federalistów, którzy 
tutaj obradow ali, spać nie dają centrali 
storn.

Anglja.
Londyn 15 m arca.

(T . D tp). M inisterstwo G ladstona u p a­
dło. D israd i pow ołany do królowój w ce­
lu wytworzenia nowego m inisterstw a z te- 
raźniejszćj opozycji torysów, zażądał cza 
su do n am y słu , odw ołując się do swych 
przyjaciół politycznych lordów: D erby  i 
Cairus. Telegrafow ano po nich, dziś p rzy­
jeżdża ją , a tym czasow o kw estja gabine­
towa odłożoną została  do poniedziałku.

Disraeli wnuk żyda, kupca weneckiego, 
połączony przez stosunki i ożenienie 
z pierwszem i rodam i A ngiji, człow iek wy­
kształcony, dzielny mówca, śm iały, ener­
giczny i wojowniczy, wejściem swem do 
rządu, zapow iada stanow czą zm ianę poli­
tyk i angielskićj na zew nątrz.

W szystkie dzienniki torysow skie j a k : 
Glob, Pall-Mall i t. d., w długich arty k u ­
łach  dowodzą szkodliwości m inisterstwa 
G ladstona. A nglja za jego rządów zupeł­
nie prawie by ła  ju ż  lekcew ażona, zapo­
m inana i pom ijana w stosunkach pań­
stwowych E uropy . W szędzie ustępująca, 
niemal upokorzona, wiele z korzyści swych 
na zew n ą trz , tak  dawniój ciężko zdoby­
tych, dobrow olnie jedne za drugiem i tra ­
ciła. W pływ  jej na wschodzie s ła b ł, od ­
stąpienie neutralności m orza Czarnego 
więcój go jeszcze podkopało. A nglicy, dla 
których i n t e r e s  jest Bogiem a duma 
narodow a jedyną am b ic ją , czuli się już 
upokorzeni, a oprócz tego zaczęli się na 
serjo obawiać o swoje interesa, k tóre  się 
głów nie opierają na wywozie przerab ia­
nych m aterjałów , a chcąc takow e dobrze 
i bezpiecznie zbyw ać, trzeba  być silnym, 
hardym  i groźnym .

D la tych to powodów, ludność londyń­
ska z radością zobaczyła torysów u władzy.

Je s t dość oryginalny dziś zwyczaj w 
dużych teatrach londyńskich. — Podczas 
przedstaw ienia wnoszą ogrom ne płótno 
przygotow ane ja k  do m alowania olejne: 
go obrazu, a zdolny artysta, przy dźwię­
kach m u zy k i, w kilku pociągnięciach wę­
glem , szkicuje wielką postać w k a ry k a­
tu rz e , bądź to znakom itość po lityczną ,

finansową lub literacką. Publiczność bawi 
się , bije huczne oklaski sym patycznej 
figurze, lub Byk i gwiżdże na nielubianą 
a zawsze wywi łu je artystę.

W czoraj w teatrach rysowano olbrzy­
mią postać D  sraelego w karykaturze, wi­
dzowie wszystkich miejsc hucznemi ok la­
skami okazali mu swą sym patję. Pod ta- 
kiem wrażeniem ogólnego usposobienia 
obejm ują w ładzę torysi. Pam iętajm y je­
dnak, że pozyskali oni ty lko  sztuczną wię­
kszość w parlam encie z powodu głoso­
wania 45 i u z partji liberalnój, za odrzu­
ceniem bilu reform y uniw ersytetu w Ir- 
landji, z k tórych  35 było  s a m y c h  I r ­
l a n d c z y k ó w ,  8miu z A ngiji i 2óch ze 
Szkocji.

G ladston upadł ty lko trzem a głosam i 
w iększości, a  przyszedł do w ładzy w r. 
1868 większością 60 głosów przeciw D isra- 
elemu w kw estji adm it istracji kościołów 
irlandzkich. Należy nam  wziąść w rachu­
nek wczoraj rządzące a dziś w opozycji 
stronnictwo wigów, połączone z silną par- 
tją szkoły manszesterskiój bezw arunkow e­
go pok o ju , C ity londyńskie i pokrzyżo­
wane interesa wszelkiego rodzaju, w k tó ­
rych sami lordowie z partji torysów , m a­
ją wielki udział.

Po cóż więc w ojna tak  gwałtownie po­
trzebna to ry so m , czyż nie mogą na nią 
czekać do nieumknionój konieczności, a 
tymczasem panować w A ngiji sw obodnie?

B yłoby to  możliwe w każdym  innym  
kra ju  ale nie w A ngiji, w pośród narodu 
tak  wysoko w ykształconego politycznie. 
T u  każde stronnictw o musi mieć swoją 
rację bytu i koniecznie działać, aby rz ą ­
dzić. W igowie organizowali Anglję na d ro ­
dze postępu , to ry s i, jeżeli tego jak o  to ­
rysi robić nie mogą, muszą odkryw ać na­
rodowi wielkie widoki poza g ran icam i, 
drażnić ich am bicję, podsycać dum ę czyli 
wojować, aby  egzystow ać, aby panować.

To tylko w Galicji p artja  reakcyjna 
trzym ając w ładzę w rę k u , może nic nie 
ro b ić , wolno jój nic nie robić i w imię 
właśnie swćj bezczynności panow ać, tak  
w ybornie oznaczając swoje stanowisko 
przez pracę organiczną i traw ienie lub od­
dychanie. A le też G alicja nie je s t jeszcze 
narodem  politycznie w ykształconym , choć­
by dla tego, ze tam  nie ma wcale zorga­
nizowanych stronnictw , a podobno jakieś 
k ó łk a : stańczyków , d z ik ich , obsyłaczy, 
nieobsyłaczy, krakow iaków , Iwowiaków, 
fam ilijnych, wydziałowych etc. etc. T u  
m nogość każe się więcój dom yślać g ry

GAWĘDY
przez

Berllcza Sasa.

(Ciąg dalszy.)

K iedy go wprowadzono do sali, i po­
stawiono na zw ykłem  m iejscu dełinkwen- 
tów, naprzeciw  prezydującego, a u d i t o r  
pow stał z k rzesła, osiodłał swój nos k a r­
m azynow y okularam i, wziął w łapę  jak iś  
szpargał i zbliżywszy się poważnie do 
więźnia, zapy ta ł:

—  J a k  się nazyw asz?
— A g m a-D  ź u w a n i.
—  Twój w iek?
—  D ziesięć lat nad pół setni.
— P rofesja?
—  W olny syn G ruzji!
—  Sekretarzu! k rzyknął prezydująey, 

h rab ia  Z u b o w — zapisać do protokołu, 
że się ośmielił nazw ać siebie w o l n y m ,  
i ubliżył powadze kom isji. W olnym  być 
nie dozw aL  rossyjskie prawo. M ianować 
Biebie wolnym, je s t to bluźnić przeciw  
praw u braw ow ać RoBsję. Czto? zapisa ł?

—  Z apisał wasze Sjatelstwo! bęknął se­
k re tarz  podnosząc się z miejsca.

Zaopatrzyw szy swój nos obfitą prow i­
zją tabaczki, i otarłszy go ścierką sp e ł­
n iającą funkcję chustki, cny a u d i  t o r  ro z­
począł dalszy ciąg indagacji.

—  O skarżony jesteś o know anie bun­
towniczych zam iarów przeciw  rządowi 
najjaśniejszój im peratorow ój K atarzyny 
san odziericy wsierossyjskoj. Co powiesz 
na swoje usprawiedliw ienie?

—  N ic !— przem ów ił z powagą zapy­
tany . —

— J a k t o ? . . .  więc się przyznajesz do
'. >nv?

—  Nie!
Zniecierpliw iony Z u b o w  w rzasnął na
łe  gard ło :
—  Co to znaczy? hein? smotri durak! 

nie żartuj z nami, bo....
—  I  nie m yślę żartow ać! rzek ł A g m a -  

D ż u w a n i  donośnie, m ierząc śmiałem 
w ejrzeniem  Z u b o w  a , i całe dostojne 
zgrom adzenie moskiewskiego A reopagu. 
Pytaliście mię, czy mam co powiedzieć 
na moje uspraw iedliw ienie? O dpow iedzia­
łem N i c !  pytaliście, czy się przyznaję 
do w iny? odpow iedziałem : N i e !  T eraz

m oja kolój zapytać was: k to  wam dał 
prawo więzić wolnego G ruzina? K to wam 
d a ł praw o indagow ać go sądowie? Jako  
G ruzin, ulegam prawom  Gruzji. Jak o  p o d ­
dany, ulegam wyrokowi mojego króla!— 
a ten król mój, prześw ietny H e r a k l j u s z  
IV . sław na latoróśl wiekopom nego szcze­
pu  Bagratów , żyje dotąd i panuje!

P orw ał się Z u b o w  z miejsca, porw a­
ła  się za nim i reszta  członków kom isji. 
K rzyki, groźby, obelgi, przechw ałki, bru 
ta lsk ie  prow okacje butnój moskiewskiój 
ironji, posypały się gradem  na zuchw a­
łego patrjotę.

—  Ach ty, m iateźnik! swołocz! driań! 
zw ykłe term ina którem i m oskiewskie są­
downictwo dowodzi swój cywilizacji (zw ła­
szcza względem polaków) rozległy się po 
sali rzęsisto, na różne tony i łady . Jak iś  
pułkow nik, wielki zelant, jak  wnosić m o­
żna, narodowój godności i powagi, p rzy­
skoczył z podjętem i kułakam i do więźnia 
i pieniąc się, warcząc, zgrzytając, gdyby 
dzik rozjuszony, uderzył go od ucha w 
policzek, i za w łosy w ytargał.1)

—  Sławno! Paisji Sergiejewicz! mała- 
d ie d  A rznij go jeszcze! ot tak ! dosta­
niesz za  to order, i jeneralsk i c z y n !  — 
w u L ł Z u b o w ,  nie posiadając się z z a ­
dowolenia, i zacierając dłouie. Czestnoje 
słowo, będziesz jenerałem !

A g m a - D ź u w a n i  zniósł cierpliwie 
obelgi i ciosy; nie dał się strącić z god 
m śc i i pozostał bronzowym  posągiem, 
niemym i dum nym , wobec nikczem nój 
zgrai pastwiącój się nad nim. Ale twarz 
jego, tak ą  przem aw iała pogardą; z oczu 
tak ie  uderzały  pociski; postać jego  tak 
się górnie wyniosła i w spaniali, jak b y  
on tu  by ł sędzią i jedynym  przedstaw i­
cielem władzy; jak b y , polegając na bos- 
kiój opiece, u rągał się ze wszystkich po 
tęg świata, nikczem nych i znikom ych dla 
natchnionego ducha. Musiało w nim być 
rzeczyw iście coś nakazującego uszano­
wanie, k iedy przyszedłszy do opam iętania 
i ja k b y  przeraź* ni post powaniem swojćm 
wszyscy zam ilkli od razu, i zasiedli p o ­
ważnie na swoich miejscach.

D zień k łon ił się ku  wieczorowi. M ro­
ki w kraczały do sali. W niesiono świe­
czniki i pochodnie —  i posiedzenie ro z ­
poczęło nanow o swoją przerw aną funkcję.

*) Niemniej szlachetnie postępowali i książę 
T r u b e c k i  w Wilnie, podczas komisji K o ­
n a r s k i e g o .  Prawda, że mu to nie uszło na 
sucho. Stracił miejsce, i pogardzony przez swo 
ich, zmarł gdzieś w nędzy, i zapomnieniu.

Tenże sam co i poprzednio a u d i t o r ;  
z tym  sam ym  karm azynow ym  nosem, u- 
tuczonym  tabaczką i osiodłanym  okula­
ram i, p rzystąp ił znowu do więźnia i wy- 
skandow ał doń następną oficjalną frazę :

—  Nie odpow iedziałeś jeszcze na za­
rzu t tobie uczyniony, żeś się poważył 
knuć zam iary zdrady i buntu przeciw 
najjaśniejszój i najpotęźniejszój imperaty. 
rowój i sam odzierżcy wszechrossyjsk.ój. 
P rześw ietna kom isja czeka twojego o b ­
jaśnienia w tój mierze.

—  Niechaj darm o nie c z e k a ! — prze­
m ów ił stanow czo A gm a Dżuwani. — Po 
tóm co już pow iedziałem , nic mi więcój 
nie pozostaje do mówienia. W asze praw a 
nie są obowiązującemu dla mnie. W asza 
m onarchini nie je s t m oją. A w asza ko ­
m isja tak  ją nieawantażownie rep rezen ­
tu je i tak  niepochlebne o jó j spraw iedli­
wości daje wyobrażenie, że nazw ałbym  
podłym  każdego G ruzina, chociażby na­
wet książęcego rodu, coby się nie po- 
w ahał zhańbić imię swoje nietylko do­
brow olną uległością waszem u dzikiem u 
despotyzm ow i, ale naw et obojętnością 
w obec tego, czego sobie w  cudzym k ra  
ju, m ającym  swój rząd, swego prawnego 
króla, pozw alacie!

N a te słow a porw ali się książęta g ru ­
zińscy, zasiadający w kom itecie. W sty ­
dem i gniewem zaw rzało ich wnętrze, i 
zawołali praw ie jed n o g ło śn ie :

— Stul pyska, nikczem ny chłopie 1 . .
— O ! jam  nie k siążę , to p raw da! — 

przerw ał więzień donośnie, z oburzeniem  
pełnóm nieopisanego dostojeństw a. — Jam  
chłop! syn ludu! Tego ludu, co was bu ­
tnych panów od wieków tylu karm ił, 
bronił, do zaszczytów w ynosił, św ietno­
ścią przyodziew ał, bogactw y uposażał i 
w końcu za was um ierai! T ak , jam  chłop 
nikczem ny, nic więcój! nieodrodny poto­
m ek biednych, nieznanych praojców! J e ­
dynym  herbem  moim, blizny od kul i 
mieczów, nieprzyjaciół ojczyzny! Jedy- 
nóm bogactw em , uczciwa przeszłość ni- 
czóm nieskalana! Jedynym  zaszczytem , 
serce zdolne uderzyć dla bliźnich, ro d a ­
ków, k r a ju ! Cierpieć z n im i, um ierać 
z nimi lub za n ic h ! Jam  c h ło p ! macie 
słu szność! a jed n ak  mam to p rzek o n a­
nie, że gdyby się w tój chwili rozw arły 
łona tych oto cudzoziemców, co mię u- 
więzili, zniew ażyli, śm iercią zapew ne u- 
k a rać  postanowili — gdyby się, pow ta­
rzam , łona ich rozw arły , ujrzelibyście 
wy, dumni książęta odstępcy, niegodni 
wielkiego im ienia bohatersk ich  przodków

waszych, że więcójby się w nich znala­
zło szacunku dla mnie, niż dla w a s ! że 
m ożeby nie jeden  z nich podał ochotniój 
dłoń swoją mnie nędznem u chłopow i, po­
tom kow i chłopów, niżeli w am ! O! mniój 
oni, mniój daleko w ystępni od w as! Oui 
winni ciem notą ty lko i ślepóm posłuszeń­
stwem zaborczój woli przem ocy — wyście 
wTnBsi podłością! J a  ich nienaw idzę —  
wami/ ja pogardzam !

I  .Sprawdziło się w tedy, co było  zawsze 
i będzie niezm ienną praw dą na  ziemi. 
G łos cnoty głęboko poczutó j, z natchnie­
niem wypowiedzianój, podziałał zbaw ien­
nie na słuchaczy, p rzen iknął ich czcią 
niewolną, sk łonił do w zględu i pobłaża­
nia. Jakko lw iek  nieoswojeni z podobne- 
mi p rzykłady  dzielności duchowój i obu­
rzeni zrazu zuchw ałym  oporem Agmy- 
Dźuwana, członkow ie kom isji, Rossjanie, 
złagodnieli tak  dalece, że kiedy się k sią­
żęta gruzińscy porw ali z miejsc swoich 
w chęci skarcenia śm iałości szlachetnego 
chłopa, Z u b o w  k rzy k n ą ł do nich  bru- 
talsko :

— D ajcie mu pokój i siedźcie c ic h o ! 
W iele w tóm praw dy co on powiedział.

A gm a-Dzuwani rzucił tryum fujące wej­
rzenie na zaw stydzonych książąt. Poczóm 
zw rócił się do Z u b o w a  i rzek ł spo­
kojnie :

— Pytaliście mię, czylim know ał nie­
przyjazne zam iary przeciw waszój caro­
wej? B rzydząc się kłam stw em , odpowiem 
szczerze : K now ałem  i dopóki żyć będę 
know ać nie przestanę, albowiem  jestem 
synem ojczyzny mojój, a wyście ojczyznę 
moją u jarzm ili! *

Sekretarz pospieszył zapisać do p ro to ­
kółu  to śm iałe wyznanie więźnia.

W tedy Zubow  porozum iawszy się pół- 
głośnie z członkam i kom isji, rzek ł do 
A g r u y - D ż u w a n a  z um iarkow aną suro­
wością:

— To coś wyznał, nie jest dostatecz- 
nóm. Pow inieneś nazw ać tw oich spólni 
ków, odkryć m iejsce ich schadzki oraz 
środki czynu, jak iem i rozporządzają. Tyś 
winien nietylko względnie najjaśniejszój 
monarchini rossyjskiój, wspaniałom yślnój 
opiekunki Gruzji, lecz i względem  swego 
własnego króla, k tóry , ja k  musisz w ie­
dzieć, w ydał surowy edyk t przeciw  gw ał­
cicielom publicznego bezpieczeństw a i 
tych  przyjacielskich stosunków , ja k ie  po­
między rządam i Rossji i G ruzji istnieją. 
Po tóm wszystkióm , coś dopiero z ust 
moich usłyszał, nic ci nie pozostaje wię­
cój ja k  odkryć sum iennie ca łą  tajem nicę

know ań tw oich , nie pom ijając żadnego 
szczegółu. Jeżeli to uczynisz z ca łą  otw ar 
to śc ią , jak ió j od ciebie w ym agam , ja k ą  
ci naw et sam rozum  nakazuje, postaram  
się zm iękczyć surow ość w yroku, na  jaki 
tw e przew inienia zasłużyły. W przeciw ­
nym  razie... u m rzesz !

—  A  więc u m rę ! — zaw ołał bez w a­
hania się Agm a-D źuw ani. —  Nie s trasz­
na śm ierć dla m nie, cudzoziem cze! Bóg 
przyjm ie duszę m oją, bo czystą b y ła  i 
wierzącą. L u d  G ruzji przytuli do serca 
wdowę i sierotę, po hracie, przez was 
zam ordow anym , pozostałe — a ile k ro ­
pel krw i mojój wytoczycie, ty le z niój 
powstanie m ścicieli, co głębokie w sze­
regach waszych p rzerąb ią wyłom y i na- 
jezdniczą potęgę w aszą rozkruszą jak  
słom ę! M acie mię w rę k u ?  zabijajcie 
w ięc! bo pocóź zw lekać?  Jam  gotów ! 
Patrzcie! nie blędoę i nie d r z ę ! Chcecie 
żebym  wam o d k ry ł p rzed  śm iercią ta je­
m nicę know ań m oich? Z goda! Spólnika- 
mi moimi... cały naród! Miejscem schadz­
ki... cała  G ruzja! Celem... honor ojczy­
zny! Środkiem ... m ord! m ord bez litości! 
bez przerw y! tajem niczy lub o d k ry ty ; 
dniem lub nocą, w grodach, aułach, w ą­
wozach, lasach, dolinach, górach! m ord 
wszędzie i bez końca! O ! straszna to 
konieczność, aleście jój sami chcieli, sa 
mi ją  wywołali. O bw iniajcie więc nie nas, 
a siebie sam ych! A  teraz róbcie ze mną 
co się wam podoba! C zekam  i wzywam 
śm ie rc i!

X I V .

W róćm y teraz do s a k  l i  samotnój A g  
m y - D z u w a n a .

Z e 1 j a , sm usna, b la d a , wycieńczona 
zm artwieniem , k rzą ta  się swoim zw ycza 
j«m  około domowego gospodarstw a. W y­
prow adziła krów kę na paszę do cienistego 
ja rk u  um ajonego bujną roślinnością traw  
pastew nych, i wszelkiego rodzaju ziół so­
czystych. Potóm  napoiła w potoku  wierz 
chowego konika, k tó ry  od czasu porw a­
nia przez m oskali A g m y - D ź u w a n a  
żywość swą i wesołość postradał. Potóm 
zajęła się urządzeniem  obiadu. I  każdój 
tój czynności tow arzyszyło westchnienie 
bolesne. N a każdym  przedm iocie, jakiego 
się dotknęła, zostaw iła łzę żalu, po tym, 
którego nad życie kochała, a którego jój 
niem iłosiernie w ydarto !

N i n y  nie było w domu. P oszła  do Ty- 
flisu na zwiady, co się stało z ojcem ?

i czy by  się jó j nie udało  ujrzeć g o ?  uści­
sk a ć ?  a może osw obodzić?

B yła to jeszcze chwila p o ra n n a ; świeża, 
ciepła, balsam iczna, wiosenną dobę życia 
napom inająca, kiedy się se rce , gdyby 
kw iat m łodociany, w prom ieniach nadziei 
i miłości otw iera, zapom inając o w szyst­
kióm, wobec tych błogich, pożądanych
i czarodziejskich z ja w isk !

N i n a  szła zadum ana i sm utna. Ani ją  
szm er nurtów  A ragw y zajm ow ał, ani ją  
bawiły barw iste n j e  m otyli uganiające 
się wesoło w przestw orzu, ani cieszyło 
niebo, czyste, jasne, św iatłym  lazurem  
nad G ruzją rozpostarte, poryw ające du ­
cha w bezdenne głębie m arzeń, zachw y­
tów i uwielbienia.

B iedna! —- I  nie ta  już świeżość jój 
l ic a ! nie ten, co dawniój, w yraz sw obo­
dnego w ese la !

Spuściła oczy, jakby  się w duszę w ła ­
sną w patryw ała. P o łożyła  dłoń na sercu, 
ja k b y  chcąc zadław ić dotkliw e uczucia 
serdecznego cierpienia. I  k ro k  jój by ł 
niepewny, w ahający się, urw any; rzek łby  
kto że się iść p rzym uszała , że dojść do 
zamierzonój m ety nie chcia ła , jak b y  ją  
powinność w strzym yw ała, sumienie k a r ­
ciło — ja k b y  postradaw szy wolę czynu, 
b j ła  igraszką jak iegoś złow rogiego fa tu m , 
które ją  nagliło iść dalój, i dalój.

D oszedłszy do znajomój panu, czarnój 
bryły  bazaltu, stojącój na punkcie zb o ­
czenia do wąwozu, w k tó  ym  s ę zn a j­
dujem y obecn ie , N i n a  zatrzym ała się 
nagle, na pó ł obrócona do tyfliskh go go­
ścińca, na pó ł do wąwozu, ja k b y  w n ie ­
pewności, jaki obrać k ierunek, na jak i 
się to r odważyć, czy wiodący prosto, czy 
zbaczający w stronę?

Oblicze jój w yrażało walkę wew nętrzną, 
niespokojność, cierpienie. B iedna!

W  tóm coś zaszum iało w zaroślach.—  
Czyjś głos, m łody i dźwięczny, ozwał się 
niedaleko. Zadrżało  biedne dziew czę — 
nie wiem, z przerażenia, czyli tóź radości. 
Zadrżało całóm ciałem , i lica blade n a ­
głym  rum ieńcem  rozkw itły , i coś nieziem ­
skiego zapłonęło  w oczach, ja k b y  odbłysk 
duchowój błogości — szczęścia objaw ie­
nie! Już  się nie waha, nie smuci, bo po­
tęgą tój jednój chwili zagłuszone sumienie 
zaniechało napom nień sw o ich ; a serce, 
surowój norm ie obowiązków rzadko u le­
głe, porwało N i n ę  i pociągnęło nie tam , 
dokąd iść pow inna by ła , lecz dokąd się 
jem u podobało.

Ledw ie w kroczyła do wąwozu, pow itaj 
j ą  u  wnijścia, nieśm iało i skrom nie, ruło
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interesów pryw atnych , jak działów poli­
tycznych.

W  Anglji stronnictwo panujące jasno 
musi postawić swój program i śmiało, o- 
twarcie przeprowadzać go , choćby p rze­
czuwało, źe jutro upaść może. Organa też 
torysów, nie boją się objawiać ducha wo­
jowniczego i to czynić będą, gdyby na 
wet rządy7 ich właścicieli przaz to za­
chwiać się miały.

Być może, że do wojny tak prędko nie 
przyjdzie, a przed tern torysi mogą łatwo 
upaść. Zobaczymy to w dalszym ciągu 
rozwoju, obecnych spraw angielskich.

( C z y t a m y  w p ó ł u r z ę d o w y m  
B i  en public):

„Nie możemy niepowstać z oburzeniem 
przeciwko niepokojącym pogłoskom, któ 
re rozpowszechniają pewne osoby w zło­
śliwym widocznie ce lu ,  a które powta­
rzają  dzienniki często bardzo lekkom yśl­
nie w chwili, gdy z wielkim trudem k re ­
dyt Francji  i publiczny porządek zostały 
przywrócone. Zdaje  się , źe rozpuszcza­
niem zupełnie fałszywych w iadom ości, 
niemających żadnój podstawy i żadnego 
usprawiedliwienia, starają się niektóre o- 
sohy wlewać niepokój w umysły.

T ak  naprzykład nieprawdą jest, źe p re ­
zydent rzpitój dotknięty został czóm wię- 
cćj nad lekką n iedyspozycją , k tóra  dziś 
już minęła, i źe wszystkie choroby i a ta­
ki, o k tórych m ów iono, są czystym wy­
mysłem.

Nieprawdą j e s t ,  źe prezydent rzpitój 
myślał kiedy o zastępstwie jenerała La- 
dmiraulta w jego dowództwie. Stosunki 
pomiędzy naczelnikiem państwa a szano­
wnym rządcą Paryża zawsze by ły  jak  
najprzyjaźniejsze. Nigdy nie było mowy 
o powołaniu na to stanowisko jenera ła  
Faidherba, którego zdolności i poświęce­
nie znalazły gdzieindziój użytek. Nie m o­
gła  zatóm mieć miejsca żadna rozmowa, 
żadna dyskusja w tym przedmiocie po­
między prezydentem rzpitój a marszał­
kiem Mac Mahonem.
„ Nieprawdą je s t ,  źe rząd  kiedykolwiek 
zamyślał o zaciągnięciu nowój pożyczki 
jedno-miljardowój. Zapewnił on sobie 
wszelkie potrzebne środki do zaspokoje­
nia długu i wszystkich publicznych u- 
rzędów.

Nieprawdą jest, żeby kiedy by ła  mowa 
o nowóm podniesieniu procentów od pa­
pierów skarbowych. Wyjaśniliśmy już 
nowo wydany przepis. Nie ma potrzeby 
dłużój się nad nim rozwodzić.

Jednóm  słowem, wszystkie te pogłoski, 
k tóre  jedni wymyślają w mało szlache­
tnym  c e lu , a które  inni niesłusznie p o ­
wtarzają, nie zapewniwszy się o ich do­
k ładności,  zakłócają tylko umysły, aby 
wmówić w nie nieistniejące trudności. Nie 
można im dość silnie zaprzeczyć i dość 
surowo osądzić."

Z a  rozpuszczanie fałszywych wiadomo­
ści, mianowicie za podanie p. Bismarka 
jako warjata w skutek pijaństwa, i zm y­
lenie opinji publicznój, na rozkaz jenera ła  
L adm iraulta  zaw'ieszono dziennik Assem- 
bl&e nationale; wzbroniono zaś sprzedaży 
na ulicach i w miejscach pub licznych : 
Paris-Journal i Esperance nationale.

—  ( M o w a  c e s a r z a  n i e m i e c k i e  
g o )  nastręcza sposobność Timesowi do 
wystosowania Francji  mnóstwa nader  p o ­

chlebnych uwag. Z  przyjemnością za ­
mieszczamy tu jeden ustęp z tego dzien­
nika, zawierający ścisłą tylko prawdę.

„Z powyższego dokum entu (czyli o rę ­
dzia cesarza W ilhelma) wypływa — po­
wiada Times — źe w ciągu trzech lat 
F rancja  wypłaci olbrzymią sumą pięć 
miljardów franków i to pomimo wydat­
ków nie mniój ogromnych, jak ie  spowo­
dowała wojna. Jes t  w tóm znakomity do- 
v ó d  ekonomiczoój pomyślności francuz 
kiego społeczeństwa i energji, z j a k ą  za 
brała się ona napowrót do pracy. Pod 
tym względem niesłusznie stawiają n ie­
którzy Francuzów na równi z innemi ła- 
cińskiemi narodami. Ich  zamiłowanie do 
oszczędności, ich pracowite nawyknienia, 
ich elastyczny temperament i ich patrjo- 
tyzm są bardzo silnemi rękojm iam i, j a ­
kich mało k tóry  naród posiada w podo­
bnym stopniu. Niepodobna niedopatrzeć 
w usiłowaniach i w ekonomicznych po 
wodzcniach Francuzów od lat trzech d o ­
wodu, źe F rauc ja  zajmuje oddzielne miej 
see pomiędzy łacińskiemi narodami i że 
nie jest przeznaczoną na lo s ,  jak i  zdaje 
się czeka inne narody. Żaden lud nie 
zniósł z większą wytrwałością gniotących 
ciężarów, ani nie odniósł zupełniejszego 
zwycięztwa. Europejskie narody będą  m o­
gły odtąd udawać się do Francji, aby się 
nauczyć, j a k  się to znosi podatki."

— ( P i s z ą  z B e r l i n a  d o  Schles. Ztg), 
że stanowcze układy pomiędzy Niemcami 
a Francją , tyczące się wypłaty ostatniego 
miljarda i opuszczenia francuzkiego te 
rytorjum, nastąpią w połowie albo w k o ń ­
cu kwietnia. Obecnie toczące się roko ­
wania pomiędzy p. Thiersem a hr. Arni- 
mem, są tylko przygotowaniem do tych 
układów.

W  otoczeniu pruskiego ministra spraw 
zagranicznych nie spodziewają się żadnych 
pod tym  względem trudności. W  Berlinie 
nie przyznają tyle ile w W ersa lu  ważno­
ści w zatrzymaniu Belfortu aż do całko- 
witój spłaty ostatniego miljarda. J a k  naj- 
spieszniejsza ewakuacja ziemi francuzkiój, 
takie jest hasło rządu pruskiego, i jeżeli 
nic nieprzewidzianego nie za jd z ie , ewa­
kuacja ta  nastąpi najpóźniój na początku 
albo w połowie lipca.

(Podług świeżo zawartego traktatu  , o- 
statni termin opuszczenia F rancji  przez 
wojska niemieckie naznaczony na 5go 
września b. r.)

— ( P r o j e k t  k o m i s j i  t r z y d z i e ­
s t u ) ,  po trzymiesięcznój uciążliwój pracy 
i rozprawach, które zajęły piętnaście p o ­
siedzeń, nakoniec przyjęty został przez 
zgromadzenie. Uchwalono go na posie ­
dzeniu z d. 13 bm. 407 głosami na 632 
głosujących.Wszystkie proponowane przez 
różnych deputowanych poprawki odrzu­
cono.

W  drugiój części posiedzenia z tegoż 
dnia zajmowała się izba p ro jek tem , na 
k tóry wszyscy się zgadzają, ale z k tóre­
go namiętności polityczne skorzystały, 
aby wymienić na siebie wzajemne skargi. 
Szło o dodatkowy kredyt 469,000 f ran ­
ków, które żądał minister spraw wewnę­
trznych na wydatki policji w Lyonie. 
Pan  Goulard motywował swój wniosek 
coraz czętszemi a bezkarnemi zamachami 
na życie lud zk ie , napadami nocnemi i 
zbiegowiskami, które się mr.oźa na uli­
cach Lyonu.

Pan Gam betta  i p. L acour  domagają 
się cyfr.

j P an  Raoul Duval chce czynów od rzą- 
| du, nie słów.
I Pan Paris woła, ź e  republikanie to lu- 
j dzie nieporządku.
| Na te słowa wielka wrzawa powstała 
w izbie.

P an  Tolain żąda od mówcy cofnięcia 
słów, które są oszczerstwem.

N a to p. P an ’s odpowiada, źe w stron­
nictwie republikańskim są ludzie porząd 
ku, k tórych szanuje p rzek o n an ia ; iecz są 
i tacy, którzy nie są ludźmi porządku... 
(Oklaski na prawo. —  Zaprzeczenia na 
lewo).

Po ponownćm wyjaśnieniu sprawy przez 
ministra i pana D ucarre ,  izba uchwaliła 
prawie jednomyślnie powyższą sumę na 
reorganizację i powiększenie policji w 
mieście Lyonie.

Na posiedzeniu z 14go b, m. izba za j­
mowała się projektem ustawy, tycząećj 
się monopolu zapałek. Zgromadzenie za 
chowało się spokojnie.

Spraw y miejskie i powiatowe.
Wyciąg z p ro tokó łu  posiedzenia k r a ­

kowskiej rady  szkolnej, okręgu zam iej­
skiego d. II m arca .  — R ada przenosi pomo­
cnika naucz. T . Kwakiewicza z Jaw orzna do 
T rzebini, a  pom ocnika naucz. Dąbrowskiego z 
T rzebini do Jaw orzna; uchw ala przenieść je ­
dnego z nauczycieli wiejskich, w skutek prze­
prowadzonego śledztw a dyscyplinarnego na inną 
posadę; w yraża nauczycielom A ppeltowi w K ro­
wodrzy i Kołodziejczykow i w Bibicaeh, uzna­
nie za gorliwą pracę około rozwoju powierzo­
nych im szkół; wydaje orzeczenie, celem za­
pewnienia szkołom w K rowodrzy, Zwierzyńcu 
i Babicach dodatku na stróży; w yraża X. F e ­
liksowi Sędzikowskiemu, jako  przew odniczące­
mu w radzie szkolnćj miejscowej w Regulicach 
uznanie za gorliwą i skuteczną pracę około ro­
zwoju szkoły miejscowćj i szczególną pieczoło­
witość o religijno-m oralne wychowanie młodzie-’ 
źy; uznaje konieczność zw ołania konferencji 
okręgowej nauczycieli; w yraża X . Piotrow i P a ­
puzińskiem u, proboszczowi w Babicach, uzna­
nie za troskliwość o religijno-m oralne wycho­
wanie młodzieży, niemniej za gorliwość w p e ł­
nieniu obowiązków przewodniczącego w radzie 
szkolnćj miejscowćj; uchwala wezwać kom itet 
szkolnćj konkurencji w W ęgrzcach, aby p rzed­
łoży ł p lan budynku szkolnego i zajął się prze­
prowadzeniem budowy; zbadaw szy zażalenia 
przewodniczącego w komitecie szkolnym  w 
W ęgrzcach, uchw ala zwrócić jego uwagę na 
niektóre niewłaściwości w przeprow adzeniu 
czynności, wskazując zarazem  środki zaradcze, 
jakich  się imać powinien.

Z powodu szczegółowego w ypadku, uchwala 
j rada zwrócić ponownie uwagę rad  szkolnych 
miejscowych na okólnik z d. 15 czerwca 1872 
r. w sprawie dostarczania opału dla szkół wy­
danego.

R ada postanaw ia zawiadomić gminy W ęgrzce, 
Boleń i Bosutów, że próśb ich o subwencję, 
z powodu nie przedłożenia budżetów , oraz dla 
wielkiej obojętności tychże gmin o rozwój szko­
ły w W ęgrzcach, poprzeć nie może.

R ada w yraża X . Robertow i Pinderskiem u, 
przeorowi zgrom adzenia X X . Cystersów, który 
w imieniu tegoż zgrom adzenia (jako właściciela 
obszaru dworskiego), znacznym datkiem  do po­
krycia kosztów budow y domu szkolnego w Mo­
gile przyczynił się, zasłużone uznanie za szcze­
gólną troskliwość o rozwój miejscowej szkoły.

R ada zarządza co potrzeba celem dokoń­
czenia budowy szkolnego domu w Mogile; p o ­
stanawia zawezwać gminę K row odrza, aby tam ­

tejszy budynek szkolny należycie wyrestauro- 
wała; wzywa k lka rad  szkolnych miejscowych 
o dołożenie starań  celem przysporzenia szkołom 
przyborów naukowych; upom ina jednego z na­
uczycieli, aby  więcśj pracow ał około własnego 
wykształcenia i gorliwiej p e łn ił czynności, gdyż 
w razie przeciwnym zniewoloną będzie zastą­
pić go zdolniejszym i gorliwszym; uznając po­
trzebę dodania nauczycielowi w Regulicach p o ­
mocnika, postanaw ia rada poczynić dalsze sto­
sowne zarządzenia.

R ada m ianuje zastępcę nauczyciela przy 
szkole wydziałowćj w W ieliczce Ja n a  Tahisza, 
zastępcą nauczyciela przy szkole w Jaw orzniu.

R ada uchwala przedstaw ić nauczycieli B e­
dnarskiego, Mikosza, K ołodziejczyka, Olszew­
skiego i Szweda jako  zasługujących, aby ich 
stale w zawodzie nauczycielskim  zatw ierdzono.

R ada przyjmuje odezwy konsystorzy b isku­
pich w Tarnow ie i K rakowie co do uskutecznio­
nych wyborów reprezentantów  duchowieństwa 
dla rad  szkolnych miejscowych w Skawinie i 
T rzebini do wiadomości i czyni dalsze zarzą­
dzenia.

Podanie gminy Dobczyce o subwencję celem 
utrzym ania trzeciego nauczyciela uchwala rada 
poprzeć u w ładzy wyższej.

R ada w ydaje orzeczenie w sprawie rozkładu 
kosztów utrzym ania szkoły 3-klasowćj począt­
kowej w W ieliczce; i upow ażnia członka rady 
p. M arjana Dydyńskiego do przeprow adzenia 
wyborów do kom itetu szkolnej konkurencji dla 
3-klasowej szkoły w W ieliczce.

A kt erekcyjny szkoły początkowej w Sance 
przedkłada wyższej w ładzy celem powzięcia 
dalszych decyzyj.

Uchwala zawezwać zw ierzchność gminy w 
W ieliczce o wyznaczenie rem uneracji dla tym ­
czasowego kierow nika szkoły  żeńskiej; posta­
nawia w płynąć na przyspieszenie spraw y zało­
żenia szkół w Rozkochowie i Sieprawiu.

R ada układa listę nauczycieli na  kurs dal­
szego kształcenia w ysłać się mających.

Gmina T e te w c z y c e ,  W starostw ie kamio- 
neekiem położona, postanow iła założyć w Te- 
tewczycach szkołę.

Gmina Wojsław, w starostw ie mieleekiśm 
położona, postanow iła polepszyć dotację swo- 
jć j szkoły.

Do dotacji gminnćj w ponoszeniu wydatków  
na szkołę, zobow iązał się p. Aleks. Senkowski, 
jako  właściciel obszaru dworskiego, jeszcze de­
klaracją z dnia 12 czerwca 1855 r. wypłacać 
gminie na opędzenie kosztów opału 42  zła.

W iadomości z literatury i sztuki.
Dnia 19 b. m. odbyło się pierwsze posie­

dzenie komisji historycznśj akadem ickiej w 
zmocnionym sk ładzie , o którym  swego czasu 
donosiliśmy. Komisja w ysłuchała spraw ozda­
nia z czynności byłćj komisji tow. naukowego 
krak. R ozporządzając przez dwa lata szczu­
płym funduszem 1 ,500  zła., k tóry  zaw dzię­
czała gorliwości przewodniczącego ś. p. księcia 
Jerzego Lubom irskiego, kom isja w ydała jako 
pierwszy tom dzia łu : Scriptores rerum poloni- 
carum, dyarjusze sejmowe z r. 1548 , 1553, 
1570, z obszernemi przypisam i i dodatkam i, 
m aterjał do czasów Zygm unta A ugusta mie- 
szczącemi, a rozpoczęła druk: Bernardi Vapovii: 
tem porapostdługossiana, z autografu udzielonego 
jś j przez hr. W iktora Baworowskiego. Zebrała 
prócz tego komisja znaczny zasób do druku 
gotowego m aterjału, mianowicie: D yplom ata
kapitu ły  krakowskiej od r. 1187 — 1423 (praca 
dr. F r. Piekosińskiego, K odeks klasztoru ję ­
drzejowskiego (z kopjarza zbioru Z. A. Helcia 
odpisał i opracow ał tenże dr. F r. Piekosiński); 
Analecta saeculi quindecimi, zbiór listów i pism

publicznych z libri form ularum  wieku XV zło­
żony przez prof. Szujskiego; Landa  palatina- 
tus Cracovieusis (1572  — i6 4 8 )  odpisy z libri 
ins criptionum archiwum grodzkiego krakow ­
skiego, pod kierunkiem  pp. B. Łuszezyńskiego 
i Zarewicza, m aterjały do Zygm unta A ugusta, 
Stefana Batorego, Zygm unta I I I  i pierwszćj 
połowy Stanisław a A ugusta zbierane dla jć j 
użytku. Członek korespondent komisji Karol 
Rogawski, pod jął się zarządzenia na własny 
koszt odpisu: Christophori Varsevicii: Rerum  
gestarum post obitum Sigism undi A ugusti libri 
X II ,  z bibljoteki eesarskićj w W iedniu; p. Ste 
fan Muczkowski pow ierzył komisji do wydania 
cenny a olbrzymi m anuskrypt ks. Jan a  W iele- 
wickiego: Historia domus professae ad Sanctam  
Barbaram  (1 5 7 8 — 1639). K om isja rozpoczęła 
pracę około repertorium  dyplom atycznego, w 
którćj najwięcćj zasług położył ś .p .Jan S z lach - 
towski.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania komisja wy­
bra ła  przewodniczącym prof. A. W alewskiego, 
sekretarzem  dra W ład . Seredyńskiego, dyrekcje 
pow ierzyła nadal prof. dr. Szujskiemu. Na wnio­
sek prof. Szujskiego zaprow adzono miesięczne 
posiedzenia z odczytami rozpraw  członków ko­
misji lub nadesłanych i sprawozdań z dzieł h i­
storycznych zagranicznych lub krajowych, na 
wniosek dra Piekosińskiego podzielono się na 
sekcję dyplom atarną (do r. 1506) i sekcję dla 
ak t publicznych (acta publica od r. 1506 do 
1795).

Komisja posiadać będzie od 1 kw ietnia oso­
bne biuro swoje na II  p iętrze domu akadem ji.

Bibljoteka umiejętności p raw n y ch ,  se-
rja  I, zeszyt I  zawiera: Zasady kodeksu cywil­
nego, D elsol’a, t. I  (c. d .).— Przepisy  o hypo- 
tekach (c. d.).

Kromka potoczna i rozmaitości.
Komisja t e a t r a ln a  zebrała się w niedzielę. 

W ybrano sprawozdawcę konkursowego. N a­
stępnie komisja orzekła, iż pozostałe 500  zła. 
przeznacza się na nagrodę na przyszłoroczny 
konkurs dla bezwzględnie najlepszśj sztuki 
najm nićj 3 aktowćj. Suma ta  oprocentowaną 
zostanie aż do chwili Udzielenia nagrody. Inne 
nagrody przyszłorocznego konkursu oznaczone 
zostaną stósownie do tego, jak ie  na ten  cel 
w płyną sumy, a w arunki konkursu ogłoszone 
zostaną przed zakończeniem  zimowego kursu 
teatralnego. Na wniosek p. Pawlikowskiego, 
przyjęto jako  zasadę, iż nadal nie trzech lecz 
pięciu członków orzekać będzie o tem , czy 
sztuka w artą je s t lub nie czytania w pełnćj 
komisji. W  końcH dyrektor tea tru  dał komisji 
obszerne objaśnienia o bieżących sprawach 
teatralnych. > (Afisz)

Obraz Matejki „Kopernik" ma przejść na
w łasność krakowskićj akadem ji nauk za 12 ,000  
zła. Zebraniem tś j sumy, którój trzecia część 
ju ż  je s t złożona, zajm uje się P io tr hr. M oszyń­
ski przez subskrypcję. — Niemiecki kom itet 
toruński i jak iś obcokrajowy przedsiębiorca 
ofiarowali M atejce za ten obraz 1 5 ,000  zła.

Na posiedzeniu klasy historyczno filozofi­
cznej akadem ji umiejętności w W iedniu, prof. 
Zeissberg złożył w rękopiśm ie dzieje zakonu 
M inorytów (Franciszkanów ), głównie w Polsce 
w wieku po soborze konstancyjskim  napisane 
przez Jan a  z Komorowa, który za cesarza Zy­
gm unta dwa razy  jako  przełożony klasztoru 
przebyw ał w Krakowie. U żył on do pierwszćj 
połowy pracy swojej Jo rdana  de Giani, do d ru ­
giej zaś, obok nieznanego jeszcze żyw ota K a 
p istrana, niedrukowane dotąd dzieło jednego z 
tow arzyszy Km pistrana, B ernarda z Iugolstadtu . 
D zieje Jan a  Komorowskiego ważne są m iano­
wicie dla dziejów zakonu w Polsce, ja k  w o-

góle dla Polski XV wieku i bardzo były lubione 
w klasztorach, d la czego wielce z nich korzy­
stali G onzaga De origine seraphicae religionis 
i 'W adding. Rekopism  przepisany przez Zeiss- 
berga pochodzi z wieku XVI, podobny mu 
znajdow ał się niegdyś w bibljotece Załuskich.

Panie z Wielkopolski i Ziem Pruskich
przesłały  w tych dniach na wiązanie n iestru ­
dzonemu i wielce zasłużonem u pisarzowi Józe­
fowi Ignacem u Kraszewskiem u wielki dywan, 
który Dzień. Pozn. tak  opisuje:

„Prawdziwe to  arcydzieło igły niewieściej 
dobrego sm aku i pomysłu.

Na środku herby dzielnic dawnćj Polski, 
dziś pod panowaniem pruskiem  się znajdu ją­
cych, otoczone w czterech polach godłam i za- 
stosowanemi do prac i talentów  solenizanta. 
Dwa pola zawierają: głowę M inerwy, lirę, p a ­
letę, globus, gorejącą lam pę, urnę, papier, p ió ­
ro, książki, z których jed n a  oznaczona je s t 
liczbą 321 — ilośi-ią w ydanych tomów przez 
solenizanta. T rzecie pole mieści ul z ulatują- 
cemi nad nim pszczołami, czw arte otw artą księ­
gę z napisem: N ulla  dies sine lii\ea. (Żaden 
dzień bez pracy.). Pom iędzy godłam i rzucone 
bukiety nieśm iertelników, w śród których wy­
ry ta  złotem  cyfra solenizanta. W szystko to o- 
p lata  wieniec z bluszczu, cały  zaś obraz ujęty 
w rysunek przedstaw iający rzeźbioną ramę. 
Do w iązarka dołączony je s t list opatrzony prze­
szło sześćdziesięciu podpisami pań, p rzodu ją ­
cych zwykle we wszysrkich patrjotyeznyeh i 
zacnych czynnościach w śród niew iast naszych.

L ist ten , według Dzień. Pozn. brzm i ja k  na 
stępuje:

„W  dzień św. Józefa 19 m arca 1873  r. —  
Rodaczki z W ielkopolski i Ziem Pruskich sk ła­
dają ci szanowny panie, w d liu imienin twoich 
najszczersze życzenia i w iązarek wspólną wy­
konany pracą. Chcićj go przyjąć jako  dowód 
wysokiej czci dla ciebie i wdzięczności za dzieła 
twoje, które nietylko w płynęły przeważnie na 
zamiłowanie literatury  ojczystej obecnych po­
koleń, lecz pozostaną cenna spuścizną dla n a ­
stępnych. Prom ienie twojego ducha rozjaśniły  
i spotęgow ały w śród nas uczucia narodowe, 
nischaj to  przekonanie będzie ci osłodą w do­
tkliwych goryczach, jakiem i zaprawiano najszla­
chetniejsze dążenia i najczystsze zamiary twoje; 
niechaj łagodzi boleści, któreś tak  obficie spo­
tyka ł w ciernistej drodze twego życia. I  tu , 
panie, świecisz nam przykładem , znosząc n ie­
chęci ludzkie i dopuszczenia Boże z p rzeba­
czeniem, poddaniem  się i m iłością — wieleś 
ucierpiał, boś wielo ukochał.

Przyjm , czcigodny panie, zapewnienie serde- 
cznćj naszćj^zyczliwości i głębokiego szacunku."

(N astępjuą podpisy)
Ciekawe Są szczegóły K odeksu karnego 

w C zarnsgórzu, który  wydano w 1855 r. na 
16 stu stronnicach in 8° w ty lu  egzem plarzach, 
aby każdy z mieszkańców mógł go nabyć na 
swój użytek, ci zaś któ>zy nie umieją czytać, 
powinni prosić innych o przeczytanie sobie 
takowego. Między innem i a rtyku ł odnoszący 
się do obrony kraju , wyrokuje, źe każdy oby­
watel którem uby dowiedzionćm było tchórzo­
stwo, traci prawo do noszenia broni przez re ­
sztę życia, a także przypaszą mu jednocześnie 
fartuch kobiecy, aby wszyscy wiedzieć mogli, 
źe człowiek ten pozbaw iony je s t serca męz- 
kiego. W  innćm miejscu ustawa głosi: kto 
uderzy Czarnogórca winien je s t zapłacić 50 
dukatów kary; jeśli zaś uderzony zabije wehwdli 
gniewu tego który  go zniew ażył, będzie rów nie 
wolnym od ws-zelkićj odpowiedzialności, jak  
gdyby zab ił złodzieja pojmawszy go na k ra­
dzieży. K odeks w yrozumiałym je s t dla uwo­
dzicieli: jeś li dziewczyna bez wiedzy rjdzieów  
dobrowolni i pójdzie za m łodzieńcem , nie ma 
być za to prześladow aną, albowiem działała

ćUieniec jakiś, pięknćj i uj mUjącćj postaci. 
L ica szlachetne, lekką mgłą melancholji 
owiane, tzewny uśmiech opromieniał — 
a w tym uśmiechu była i ulga po dotkli­
wej niepewności, i radość głęboka, i nad 
wszystko potężniejsze uczucie niewypo- 
wiedzianćj miłości, piętnujące każdy ruch 
jego, słowo każde i każde spojrzenie.

—  N i n o !  — przemówił on, niosąc jćj 
rękę  do ust swoich — nie mićj mi za złe, 
żem cię w to miejsce powołał. D otych­
czasowe widzenia się nasze na ananur- 
skićj dolinie, były takie dorywcze, prze­
lotne... a do tego i za bliskie twego m ie­
szkania... przechodnie mogli nas zoczyć... 
twoją m aikę  uwiadomić... osądź sama, 
coby z tego wynikło? — N a samą myśl, 
drżę cały.

—  Drżysz A le k s y ?  —  przerwała N i ­
n a  postępując obok młodzieńca, w głąb 
cienistą wąwozu. — Poczuwasz się tedy 
do w iny? Sam znajdujesz niedobrćm to 
coś uczynił, i do czegoś mię doprow a­
d z i ł ? — Miłość, ja k ą  pokochałam ciebie, 
czysta i niewinna —  godna uśmiechu anio­
łów —  a jednak... miłość ta  jest zbrodnią 
i srodze nas, mnie i ciebie, nieba za nią 
u k a r z ą ! . . .

— Coś wyrzekła N i n o !  —  zawołał 
A l e k s y  z błwgalnym w y rzu tem .— P o ­
wiedz sama, czylim nie uszanował świę­
tości twojego uczucia? Czylim kiedykol­
wiek ubliżył tobie płochemi porywy ? — 
Czylim nie podniósł miłości mojćj do s to­
pnia nieskazitelności, jaką  się i twoja od­
z n a c z a ? — Za cóźby miały nas karać nie 
b a ?  za co ?

—  Za co ? — rzekła  N i n a  dławiąc w 
sobie łkanie wewnętrzne. —  O ! nie łu d ź ­
my siebie dla Boga! nie łudźmy! Obo- 
jeśm y winni — winni do nieusprawiedli- 
wienia! Ty, żeś ojcu mojemu odpłacił 
niewdzięcznością, za pomoc troskliwą, ja- 
kićj od niego doznałeś, kiedy skrwawiony 
i mdlejący od upadku ze skały, wszedłeś 
podczas nocnćj burzy do jego progów, 
wzywając ra tuoku  — ja ,  żem zdradziła 
jego zaufanie, i córa mężnego patrjoty 
Gruzji, jćj ludowego bohatera i męczen­
n ika  obecnie, pokochała moskala, ujarz- 
miciela Gruzji, wroga jćj swobody, h o ­
noru i szczęścia! — Nie przerywaj mi! 
nie p rzeryw aj! — T a k —  byłeś niewdzięcz­
nym, boś sięgnął nierozważnie po serce 
córki A g m y - D ź u w a n a ,  wiedząc, źe 
nigdyby on związkowi podobnemu nie 
pobłogosławił. J a m  była występną, żem 
twćj miłości nie odtrąciła! jestem wystę­
pną, źe jćj i w tćj chwli nie o d t rą c a m ! 
że jestem  tu, z tobą w tćj chwili, i nie

mam siły przestać być z tobą na zawsze! 
Pokrzep  więc słabość moją A l e k s y !  
Dodaj mi hurtu, godności, d u m y ! Dodaj 
rozumu i woli, żebym powstała z  upadku, 
i duchem zmężniała i sumieniem odżyła! 
Bądź szlachetnym ! opuść mię !

—  O N i n o !  czegóż wymagasz ode- 
m n ie ! — przerwał A l e k s y  rozpaczli­
w ie — wiecznego rozstania z to b ą?  Z a ­
parcia się tych uczuć, jakiemi Bóg sko­
jarzył w jedno dwa jestestwa nasze?  — 
W ymagasz n iepodobieństwa! Jestem R o­
sjaninem—  żołnierzem— to prawda. Czy- 
bźem przez to nieprzyjacielem Gruzji?  
W rogiem ojczyzny N i n y ? — Czyliż tak 
myślisz ?— Powiedz !

— Nie inaczćj ! — przemówiła N i n a  
z przekonaniem. Jesteś wrogiem Gruzji, 
jeżeli nie z wewnętrznego uczucia, to z o- 
bowiązku pochodzenia i stanu.

—-s— W ysłuchaj mnie N i n o !  wysłuchaj! 
w ykrzyknął młodzieniec z porywem go ­
rączkowego szału. B yL m  Rosjaninem — 
nie jestem nim dotąd! Byłem żołnierzem, 
skruszę broń moją i rzucę bystrym p rą ­
dom Aragwy na pożarcie!

—- Nie rozumiem ! — wytłomacz się 
jaśniej.

—  Jaśn ić j?— albożem był ciemnym i 
niezrozumiałym ? Powtórzę więc to samo 
innemi słowy. W yrzekam  się dla ciebie 
ojczyzny m o jć j! — wyrzekam się moich 
sztandarów! Jużem nie synem Rosji i nie 
jćj żo łn ie rzem !—  Odtąd ojczyzną moją 
G ruz ja—  i jam  jćj wiernym syngm.

Skończył m łodzieniec— a N i n a  mil­
czała. Szukał spojrzenia, ale go nie zna­
lazł. Zbliżył się do nićj, ale się cofnęła. 
Sięgnął po rękę, lecz się uchyliła. A  czo­
ło N i n y  w chmurę się oblekło. A na jćj 
twarzy łuna zapłonęła. A piersią dziewy 
jak iś  zamęt wstrząsał. W alk a  straszliwa 
kipi w ducha głębi. I  duch się N i n y  
wzmaga, rośnie, krzepnie. Gdy się ustali, 
wyłoni się w słowach. Gdy dojdzie mety, 
wnet się stanie czynem.

—  Co z tobą N i n o ? , . ,  odezwij się!... 
b łagam!...— wołał młodzieniec pomięsza- 
n y ,  trwożny. Co z tobą?.. .  powiedz!... 
Miej litość nademną.

— P o w ie m !—  rzekła w ko ń cu ,  dłoń 
tuląc na sercu. Powiem ci... o ! sromoto ! 
i jam  go kochała!...  kochała nad w yra­
zy ! nad wszystko kochała ! — Powiem 
ci... słuchaj !... odtąd pęk ła  sieć u r o k u !.. 
prysnęły czarodziejskie pęta  !.... jestem 
w olna! Serce milczy przed tobą— stało 
się kamieniem ! w lód się ścięło na za ­
wsze!... na wieki z a m a r ło ! —  I  tyś tego 
dokazał—  dokonałeś cudu!— Pojmujeszli

com r z e k ła ? — D okonałeś c u d u ! — My­
ślałam, żeś ty czysty, cnotliwy, szlache- 
tny, goduy miłości doznawać i rozniecać 
miłość !— Myślałam... tak — myślałam, 
źe ta  miłość moja taka  szczera, rzetelna, 
będzie nieśmiertelna, źe-ją  z sobą do gro­
bu poniosę, jak drogi upominek po to­
bie ! upominek święty ! — źe przed JEW-, 
giem z nią stanę, żeby się poehwaWć, źe 
mu j ą  taką  zwracam, jak ą  mi powieifzył... 
nieskalaną jak niebo!,., ognistą jak  słoń 
c e !— I  w cóż się obróciły sny moje u- 
rocze?  Gdzież ta miłość przed chwilą 
taka rzeczywista? taka  szczera, niezmier 
na?... Gdzie ona?  gdzie o n a ? — Me łono 
ciemne, puste , chłodne ja k  mogiła buz 
ciepła i bez b lasku ! . . .— Cóż się stało 
ze mną ? !...

—  O ! N i n o  przestań bluźnić i sobie 
i B ogn!— Błąd jak iś  niepojęty myśl two­
ją  zamącił! J a  t ru ch le ję— ja  cierpię — 
nękam się! Mićj litość! Zaprzestań słów 
niewiary, porywów rozpaczy !— Cóż się 
stało na B oga?  co się s ta ło?  powiedz! 
W szakem z tobą i z tobą zostanę do zgo­
nu! Drżysz cała konw ulsy jn ie ! obłąkane 
oko miota błyski złowrogie ! twe lica w 
płom ieniach!— Tyś chora moja N i n o !  
c h o ra !...

—  Byłam c h o ra !— Teraz się czuję ie- 
pićj—  zamęt się ukoił— zabolało mi ser­
c e —  zabolało s ro d z e !— Lecz to prze­
s z ło — już przeszło. P a t rz !  jużem  spo­
k o jn a — nie w esoła , to p r a w d a —  lecz 
całkiem spokojna. Słuchaj więc! słuchaj 
baczn ie !...

— Słucham— N i n o  moja...
— Mylisz się— jam  nio tw oja!  N i n a  

już nie tw o ja ! — Odstępca swój ojczy 
z n y ,  nie para  dla N i n y ! —  Odstępca 
swych sz tandarów , nie dla N i n y  m ę ­
żem ! bo kto zdrajcą swój z iem i, ten i 
Boga zdrajcą! Precz mi zatem! precz 
z oczu !— Idź ! skryj się w p rzes trzen i!— 
i wicher niech zawieje ślady krokow  tw o­
ich !—  i wieczna noc niech zaćmi pamięć 
bytu twego !... precz mi z o c z u !

— Odtrącasz i złorzeczysz za to, żem 
z miłości...

— O ! nie waż się miłością zdradę swą 
tłomaczyć. Miłość święte uczucie zbrodni 
nie naucza. Miłość, to cnota, czystość u- 
mysłu i serca. Miłość wznosi do szczy­
tu— nie strąca w otchłanie. A  tyś upadł 
w głąb s t ra szn ą—  roztrzaskał się w lo­
c ie —  rozwiał się na a tom y— ulotnił się 
w czczości. Nie ma ciebie! już nie ma 
dla mnie i nie będzie. I  stałeś się nico­
ścią, nicością n ik c ^ m n ą . .  Uciekaj !

—  N i n o !  N i n o !  nie przeżyję tego.

U  nóg twych trupem p ad n ę ,  bo cóż mi 
po życiu ?

—  Nie umrzesz , boś żyć przestał. — 
Znikł jak  sen p rz e lo tn y !— kto umarł 
t w o j ą  śmiercią, drugi raz nie kona, bo 
śmierć pierwsza, h o n o r u ,  całkiem go 
zabiła !...

I  gwałtownym zamętem pierś się jćj 
wz"U8zyła, I  rozdarły  j ą  łkan ia  — i jęki 
petrzęsły. Z ak ry ła  dłonią l i c a — diugą 
serce ciśnie—  snać ,  uczuła ból srogi w 
sercu swojem, biedna!...

Młodzieniec woła, błaga, rozpaczą mio­
tany. Rzuca się do nóg dziewicy—  łzami 
nogi skrapia.

A ona: „ k t o  t u  z e m n ą ? . . . "  py ta :  
„ K t o  p r z e m ó w i ł ? . . . .  G d z i e  j e  
s t e m ? . . .  —  t o  o n !  t o  o n ! "  wykrzy­
knie ; i nagle skoczy z miejsca, j a k  ł a ­
nie spłoszone, i bieży —  bieży, z dłonią 
na licach, by nie widzieć św ia ta ! Bieży 
dalćj, i dalćj bez myśli, bez woli. I  celu 
nie ma biedna! j a k  listek jesienny, ule­
ga prądom tchnienia wewnętrznego wi­
chru. Czy tu, czy tam, czy owdzie? to 
jćj wszystko jedno! byle biegła, ucho­
dząc od wspomnień, od myśli, od siebie, 
i rozpaczy, co ją  ściga w szędzie! I  n a ­
tura już dla nićj, bez wdzięku i życia. 
Niechce jćj widzieć, słyszeć, bo jćj s tra­
szno ! straszno! — Wszędzie kiry, ca łu ­
ny i groby i t r u p y ; syczących żmij 
gromady, i potwory jakieś. — A  w tych 
żmijach, potworach, poznaje twarz J e ­
g o !  A  glos ich , J e g o  głosem! J e g o  
okiem, o k o ! — A więc pędu podwaja— 
ucieczkę przyśpiesza — straszliwym krzy­
kiem trwogi, echa jask iń  budzi. W ypa­
dła na gościniec, z gościńca w bok sko­
czy w coraz głębsze, i dziksze zapuszcza 
się jary. — D o k ą d ?  d o k ąd ?  o biedna! 
Tam głazy, urwiska, potoków prądy wrzą­
ce, przepaście bezd en n e ! Orły tylko i 
sępy tam żeglują w górze; tur , p rao j­
ców swych śladem, swojską ścieżką de 
pce ;  albo dżajran polotnie sadzi przez 
wertepy. W strzymaj się N i n o  biedna! 
bo tam śmierć zniszczenie! W strzymaj 
s i ę ! . . .  —  N adaremnie! —  Nie słucha, 
nie zważa! —  Tylko bieży, i bieży, o- 
błąkana, dzika. W icher na nią pył mie­
cie; potok pianą strzela; las ją mrokiem 
owiewa, chwyta, lub o d trą c a ; ciernie no­
gi ka leczą; rw ą szaty na strzępy; k rw a­
wią łona; twarz szarpią. Biedna N i n o !  
b ie d n a !

Gdzie ona?  — już  nie widać l 1̂ -  Gdzie 
o na?  — niesłychać! D al zakry ła  jćj po­
stać, pochłonęła jęk i  —  nie m a jćj ! — 
Nigdzie nie m a! W icher tylko zawodzi

źałobnemi tony. Tylko potok gdzieś war­
czy, k raka  sępów stado. I  pusto, głucho 
w ja r z e ! i straszno, o k ro p n ie ! —  Roz­
pacz tędy przebiegła, z orszakiem m ę ­
czarni ! Piękność, cnota, i miłość, tu ni­
cością legły. Rozgrzmiało się nieszczęś­
cie nad niewinną N i n ą !

—  Smutny obraz, rostoczyłem przed 
panem. N iepraw da? — rzekł stary C e- 
r i  t e l l i  ochłonąwszy ze wzruszenia. — 
Niechętnie przystępowałem do tćj części 
.opowiadania, bo nadto rzewna i boleśna. 
Nie wiem, czy się wywiązałem z zada­
nia n a le ż y c ie ? . . .  bardzo wątpię. U p e ­
wnić jednak  pana m ogę , że odczułem 
głęboko mękę meszczęsoój N i n y  — i 
śmierć jćj okropną, sercem opłakałem.

— Wierzę, i to tem bardzićj, źe po­
znałem gruntownie szlachetność natury 
twojćj. Sytuacje podobne górują nad po­
tęgą słowa, pióra i pędzla i nie ma ta ­
kiego mistrza coby ich moralnćj treści 
sprostał. Ale mów dalćj, co się stało z 
biedym A l  e x y  m.

— Dwa duchy — ciągnął dalćj Ce- 
r i t e l l i  — opuściły ziemię dnia tego! 
Odtrącony, znieważony, srodze dotknię­
ty w najdrażliwszą stronę uczucia swe 
go, biedny młodzieniec, gdyby gromem 
rażony, padł bez zmysłów, w tćj samej 
chwili, kiedy N i n a ,  obłąkana rozpaczą, 
wybiegła z wąwozu.

Kiedy przyszedł do siebie, noc była 
głęboka. Dwie zatem noce, spotkały się 
z sobą — natury i duszy. Obie czarne i 
złowrogie. A  pośród nich, stanął, rzewną 
ofiarą przeznaczeń, smutny, mdlejący od 
straszliwego ciosu, młodzieniec, z roz- 
dartem sercem na poły. I  wszystko do 
koła miało dlań, płacz i jęk  i złorzecze­
nie. Po niebie i po ziemi, snuły się błę 
dne echa głosu, i łkania  N i n y .  — Nie 
było miejsca w obszarach skądby się mu 
nie objawiało jćj bolejące oblicze; sk ąd ­
by jćj oczy nie patrzały. I  cóż dziwne­
go ? — W szak ona była w nim, i całe 
jestestwo jego, sobą nap e łn i ła ! Pierwój 
istniał on jćj miłością — teraz umiera 
od jćj pogardy, i rozpaczy ! — Pierwćj, 
uśmiechało się jem u oblicze N i n y ,  ko 
chającćj, wesołój, szczęśliwćj — teraz, 
(o ! jakże  nagła, i straszliwa z m ia n a !) już 
go nie kocha, odtrąca, i uśmiech jćj we 
spół ze szczęściem uleciał.

— Gdzieś ty  N i n o  moja! — wołał 
młodzieniec z boleśnem przerażeniem. — 
Noc unosiła wołanie jego w głuchą dal 
wąwozów i | c ie śa i ; a w górach zacza­
jone jaskinie , powtarzały je  szyderczo, 
na różne tony, i łady.

— Gdzieś ty N i n o ?  — chodź do 
m n ie !• Postrzegłem ciebie! — Przebóg! 
widzę twą postać, i tu, i tam, i owdzie, 
wszędzie! Zleć ku m nie! Usiądź kuło 
mnie! Przemów dobrem s ł o w e m. . . .  po 
d a w s e m u ! bo mi tu smutno, i s tra szno !

T ak  wołał nieszczęsny młodzieniec — 
wyciągając ramiona ku swćj mniemanćj 
N i n i e ,  którćj ukochaną postać kreśliła 
jego rozogniona wyobraźnia, na tle żało- 
bnem nocy.

Stopniowo, zaczął on jednak odzyski­
wać jaśniejsze pojęcie swego położenia. 
W kraczając coraz czynniej w swoje p ra ­
wa, głębokiem omdleniem zmysłów, — 
p rze rw an e , pamięć zaczęła odtwarzać 
poszczegółowie ostatnią scenę jego wi­
dzenia się z N i n ą .  Przypomniał sobie, 
gdzie b y ł?  od jakićj p o ry ?  dla czego? 
a także gwałtowną zmianę uczuć N i n y  
dla n iego; jćj oburzenie, w yrzu ty , po­
gardę, i ten straszliwy poryw jćj ob łą­
kania, który go zmysłów pozbawił.

— Gdzież ona t e r a z ? . . .  dzie o na?  — 
sam pytał siebie z przerażeniem. W ró ­
ciła pewnie do m a t k i . . . .  — Biedna! — 
musiała być e h o r ą . . .  inaczćj, nie by ła­
by dla mnie tak okrutną!

Powstał z miejsca, żeby wyjść z wą­
wozu. Czarno ! i straszno ! — W zrok  nie 
przebił cieni; nie ukazał toru. — W ięc 
słuch na tęży ł;  słuchem kierować s:ę po­
stanowił. Lecz na bardonie naiury nie 
jedna tylko brzmiała o tćj porze struna. 
Wszys kie uderzały pospołu swoją ta jem ­
niczą sym fon ją— a w tćj ilości brzmień, 
dźwięków, łoskotów, szmerów, gwarów 
tysiąca, nie łatwo było odróżnić ton w ła­
ściwy, k tóry  miał służyć skazówką nale- 
źytego kierunku.

Ponieważ Aragwa płynęła  w pobliżu 
wąwozu, szum zatem tego potoku mógł 
zorjentować A l e x e g o ,  i naprowadzić 
go na gościniec ananurski, wiodący do 
mieszkania Agmy - Dżuwany. Tego mu 
właśnie trzeba było. —  Przezwyciężając 
wrzawę wewnętrzną co jestestwem je ­
go całem potrząsała , oddał się gorli­
wie procesowi akustycznemu odróżnienia 
szumu Aragwy, od reszty brzmień wi­
brujących w przestrzeni. Lecz ciosy ser­
cowego tę tn a ,  i gwałtowne uderzenia 
pulsów w skronie, zbijały z toru słuch 
jego — bo jak aż  usiloość woli zduła zm u­
sić serce nie cierpieć, a myśl, nie pa­
miętać ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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2  p o b u d ek  m iłości. S e n ty m en ta ln y  te n  pow ód 
n ie  u sp raw ied liw ia  je d n a k  n iew iary  m ałżeń ­
skiej: jeśli C zarnogórzec  p rz ek o n a  s ię , że  go 
żo n a  zd rad z iła , m a p raw o  zab ić  j ą ,  lub  k o ­
ch an k a  lu b  oboje razem  na  m iejscu  i w chwili 
w y s tęp k u ; g d y b y  je d n a k  żo n a  z d o ła ła  u jść  
k a ry , zhańbiony  m ąż m usi opuśc ić  k ra j na 
zaw sze.

Strassburger, p ro feso r u n iw ersy te tu  je n a j ­
sk iego —  W arszaw ian in  —  zn an y  zaszczy tn ie  
z p rac  n au kow ych , w y b ra ł się  z prof. H tteklem  
do K a iru  w celach  n au kow ych .

W Brukselii z ac zą ł w ychodzić  d z ienn ik , 
red ag o w an y  p rzez  n a jzn ak o m itszy ch  k ry ty k ó w  
eu ro p ejsk ich  p . t. L ’A r t  un iversel, k tó reg o  sp ra ­
w ozdaw cą z ru ch u  a rty s ty czn eg o  w N iem czech 
je s t  J ó z e f  Ig n a cy  K raszew sk i.

Tajemnicza studnia. —  W  P a ry ż u  ro b o ­
tn icy  użyci do n ap raw y  T o u r -d e -S a in t-L o u is  
w C onciergerie  odkry li ta jem n iczą  s tu d n ię , k tó  
ra , j a k  się okaza ło , b y ła  p o p ro s tu  daw nem  w ię ­
zieniem  p a ła cu  św. L u d w ik a . O tw ór dw ulokcio  
wy w jed n e j z w ież p a łaco w y ch  p ro w ad z ił do 
straszliw ego  tu n e lu , sięgającego  poziom u Se 
kw any , p rzy  k tó rej podziem ie  firm o w a ło  ga le rję  
k ry tą  n a d  ło ży sk iem  rzek i. N apróżno  sta ran o  
się p rz en ik n ąć  do je j w n ę trza  n a jeżonego  k rz y ­
żuj ącem i się ostrzam i. B yło  to  m iejsce, do k tó ­
rego  p raw d o p o d o b n ie  w rzucano  n iegdyś w ię­
źniów  s tan u , k tó ry ch  rząd  fran eu zk i c h c ia ł się 
p o zb y ć  bez  ro zg ło su . N ieszczęśliw i g inąć  tu  
m usieli w okro p n y ch  m ęczarn iach  —  i ty lk o  
p o sza rp an e  cząstk i szk ieletów , d o staw a ły  się 
n a s tęp n ie  do rzek i.

Kręży w ie ść , że w sk u tek  trzę s ien ia  ziem i 
S an -Y incen te  w śro d k o w ć j A m eryce zb u rzo n ćm  
zosta ło .

Spostrzeżenia m eteorologiczne. —  D n ia
18  m arca pochm urno , te rm o m etr od —|—4 .8  do 
sz e d ł do -J- 1 0 .4  R . D n ia  19 pochm urno , nad  
ranem  m ały  d eszcz ; te rm o m etr od - ) -3 .2  d o ­
sz e d ł d o - j-7 .0 R .  B aro m etr c iągle o p a d a ; rano  
o 6 d n ia  20  s tan  jeg o  b y ł 3 2 3 .6 9 , te rm o m etru  
- j-5 .8  R . W ia tr  p ó łn o cno-zachodn i.

H O T E L  SA SK I. P rzy jecha li: Jó z . Ź ycieńsk i 
w ł. d ., W ło d z . B ielsk i w ł. d ., W ito ld  B ie rn a ­
cki z  żo n ą  w ł. d ., W ito ld  M ogiln ićki w ł. d. 
z K ongresów ki; S te fan  K om o rn ick i p e łn o m . d. 
z  D zikow a; O lga G rab o w sk a  ob. ze  Lw ow a; 
C ezar h r. M ęcińaki w ł. d . z D u k li; A leks. hr. 
O rłow ski w ł. d. z Ja rm o lin iec ; A d o lf  H o ły ń sk i 
w ł. d. z  L itw y ; J u l ja n  O g ro d z iń sk i ob. z W o li 
Z ak rzew sk iej.

H O T E L  p o d  R O Z Ą . P rzy jecha li: K az. Za 
k rzeń sk i w ł. d . z  K o n g resó w k i; H ip o lit L ipo- 
w sk ’ wł. d ., Jó z e f  Ja s trz ę b sk i  w ł. d ., z G alicji; 
E m an u el L o ew en fe ld  w ł. d. z  C hrzan o w a; H i­
p o lit B lau  b a n k ie r  z P e s z tu ;  W inc . D w ern ick i 
z synem  w ł. d . z S an d eek ieg o ; H e n ry k  B a je r 
z  synem  w ł. d.

z innym i m in istram i p o zw o lił p p . M ieczysław o­
wi h r. P ie tru sk iem u , P io tro w i G rossow i, drow i 
F e rd y n an d o w i W eig low i, drow i L eonow i W itz o ­
wi, N atanow i K a lliro w i, drow i Ignacem u Ka- 
m ińskiem u i drow i Ju lju szo w i Sokalow i w p o ­
łączen iu  z au strjack ićm  tow arzystw em  oszczę­
dności w W ied n iu , z a ło ży ć  tow arzystw o  ak cy jne  
p o d  firm ą „G alicy jsk ie  tow arzystw o  oszczędno 
ś c i“ z s ied z ib ą  we L w ow ie i za tw ie rd z ił ju ż  
s ta tu t  tegoż.

Nowe zastosow anie djamentu.— O becnie
i tem u  k ru sz co w i, używ anem u d o tąd  ty lk o  na  
o z d o b ę , d o stan ie  się  w ud z ia le  w ażna ro la  w 
dz ied z in ie  p rzem ysłu .

P o m ija jąc  zn aczen ie  teg o  k ru szcu  jak o  k a ­
m ien ia  sz lach etn eg o , używ anym  on b y ł  d o tąd  
ty lk o  do k ra ja n ia  d jam eu tów  i in n y ch  drogich 
kam ieni. J a k o  n a jtw a rd sze  c ia ło , nie u lega  on 
d z ia łan iu  żadnego  innego  kam ien ia . T e n  n a d ­
zw yczajny  srop ień  tw ard o śc i d a ł pow ód do u- 
tw o rzen ia  z n iego  n a rzę d z ia  do o b rab ian ia  sk a ł. 
D o tychczas ty lk o  nadzw yczaj tw a rd a  sta l s łu ­
ż y ła  za  m a te rja ł do tego  n a rzęd zia . A le  s ta li 
nie m ożna użyć  do heb lo w an ia  i s k ro b a n ia ; za 
pom ocą s ta li m ożna  d z ia łać  n a  kam ień  ty lko  
p rzez  u d e rze n ie , d jam en tem  zaś m ożna dan y  
m ate rja ł sk ro b ać  a lbo  heb low ać. W  sk u tek  tego 
ob rab ian ie  sk a ł i uży w an a  w ty m  celu  m aszy- 
n e rja  zo stan ie  n a  z u p e łn ie  now e drog i w pro­
w adzona.

on nie miał najmniejszego pojęcia o tre­
ści, i nie wiedział, że zawierała same oso­
biste wycieczki. Dalćj artykuł został pó- 
źcićj jt-szeze poprawiony, o czórn obw i­
niony nic nie wid. W żaden więc sposób 
nie może być p. P. obwiniony o autor­
stwo inkryminowanego inseratu.—  Co do 
poprzedniego punktu obrony, iż obwinio­
ny nie wiedział, iż p. dr. Reben jest au­
torem korespondencji, zapytuje się kilku 
sędziów przysięgłych o niektóre wyraże­
nia „inseratu,11 które wskazują, iż musiał 
o tóm wiedzieć; wspomina bowiem inserat 
iż korespondent jest „izraelitą,11 iż „był 
słuchaczem jednćj tylko gałęzi umiejętno­
ści ;“ co wszystko dowodzi, iż musiał au­
tor inseratu wiedzieć do kogo to stosuje. 
Obwiniony powiada, iż m ógł na pewne 
wnosić, iż ktoś piszący o szkole izraelic 
kiój musi być „żydem,“ że jednak żydów  
w Oświęcimie jest dużo, że nawet były  
podejrzenia na kogo innego.

Po załatwieniu tych kwestji ubocznych 
przystąpiono do meritum sprawy, czyli do 
pytania czy rzeczywiście inkryminowany 
inserat zawiera obrazę honoru. Ponieważ 
korespondencja zarzucała szkole izraelic- 
kićj w Oświęcimie, iż nie posiada ani j e ­
dnego nauczyciela Polaka, a odpowiedź 
w inkryminowanym inseracie nazwała to 
„bezwstydnem kłamstwem , 11 przeto obie 
strony winny były dowodzić prawdy słówMiejsce narzędzia wchodowćgo w dany ma- . . . .

terjał przez uderzenie zajmie inne, mogące I swoicłl. W tym celu obwiniony, na dowód

Wiadomości urzędowe.
W ycięg z dziennika urzędowego G azety

L w o w sk ie j  z d n ia  17 m arca.
E d y k t .  T arn o w sk i sąd  obw . zaw iadam ia  

spad k o b iercó w  D o m in ik a  B ochyńsk iego  o p o ­
zw ie Sza ji R a p p a p o rt p to  ek stab u lac ji 3 9 3  d u ­
k a tó w  z  realnośc i 1. 95  w T a rn o w ie ; ro zp raw a  
2 5  kw ie tn ia , k u ra to r  d r. T o k arz .

L i c y t a c j e .  W  sąd z ie  pow . w Sam borzp, 
d n ia  2 m aja. 26  czerw ca i 2 6  lipea , rea ln o ść  
1. 3 6 7 0  w K ulczycach . —  W s a d z ie  obw. w T a r ­
now ie, d n ia  1 i 21 k w ie tn ia  i 5 m a ja , realn o ść  
1. 3 7 1  n a  S tru s in ie , tam że. N' w

K o n k u r s .  D n ia  11 u m arł w L u b e lli, pow . 
żó łk iew skiego , d jecez ji p rz em y sk ić j, p leb an  
obrz. gr. k a t. ks. T e o d o r  K eszete low icz , p rz e ­
żyw szy  la t  7 3 , z tych  w sta n ie  duchow nym  4 0 . 
D o p a ra f ji.te g o  p ro b o stw a , w raz z filją  w B ie ­
siad ach , n a leży  w 2-ch m iejscow ościach 1 3 5 0  
dusz . O bow iązk i p a s te rsk ie  p e łn i każd o czesn y  
p leb an . P raw o  p a tro n a tu  w yk o n u je  J a n  D o ­
k u p ił. G łów ne u p o sażen ie  s tan o w ią : k ilk a ­
d z ie s ią t m orgów  ról i łąk , a  czy sty  dochód 
ro czn y  ob liczony  je s t  n a  6 0  z ła . Celem  u z u ­
p e łn ie n ia  kou g ru y  n a  3 1 5  z ła . d o p łac a  fu n d u sz  
re lig ij-n y  ro czn ie  2 5 5  z ła .,  p o k ry w a jąc  tak że  
w szy stk ie  p o d a tk i p leb a ń sk ie  z  d o datkam i.

w ielk ie  zn aczen ie  tć j now ości z asad za  się na  
tćm , że  p rzez  odpow iedn ią  kom binac ję  z s iłą  
p o ru sza jącą  m ożna b ęd zie  u rząd z ić  m aszynerje , 
k tó ra  p rz y  znacznćj oszczędności kosztów  z d o ła  
ko nkurow ać z p racą  ręczn ą  p rzy  budow ie tu n e ­
lów, chodników  w k o p a ln iach  itp . Z daje  się, 
że  „św ider d jam en to w y “ przezw ycięży  w szelk ie 
p rzeszk o d y . —  Je ż e li  się  n ad zie je  te  z iszczą, 
g ó rn ik  będ zie  m ia ł m ożność w ykończen ia  z n a ­
cznćj części ro b ó t w p rzec iąg u  czw arte j części 
tego  czasu , ja k i  obecn ie  je s t  n iezbędnym , bez 
po w iększan ia  p rzy tćm  kosztów .

Ś w ider ten  da je  rów nież  m ożność z b ad an ia  
g ru n tu  p o d  naszem i s to p a m i, b ez  w zględu  na 
g łęb o k o ść . J e ż e li  bow iem  d jam en ty  osadzim y 
w k sz ta łc ie  k o ro n y  lu b  p ie rś c ie n ia , to  p rz y  
św idrow aniu  cząstk i p rz eb ity ch  w arstw  p o z o ­
sta n ą  n a  św idrze  p rzy  w yciągan iu  jeg o .

D jam en ty , u żyw ane  do tego  n a rzęd zia , są 
cza rn ć j barw y i w niskićj een ie ; n a leżą  one do 
g a tu n k u  zw anego  k a rb o n a tem  (k tórego  gram  
k o sz tu je  oko ło  8 z ła ) ,  używ anego  d o tąd  ty lko  
do sz lifow ania  k o sz tow nych  kam ieni i sp ro w a­
dzanego  w tym  celu  w znaczn y ch  ilościach  do 
A m sterdam u.

D la  u d o sk o n a len ia  i zas to so w an ia  tego n a ­
rzęd z ia  zaw iąza ło  się w L o n d y n ie  osobne  to ­
w arzystw o p. n. „T o w arzystw o  św idrow ania 
sk a ł za  pom ocą d jam e n tó w “ , k tó re  o trzym ało  
przyw ile j n a  ten  w yn a lazek  w A n g lji, F ran c ji, 
H iszp an ji i we W łoszech , i p rzedsięw zię ło  ju ż  
budow ę zn acznych  tu nelów , w odociągów  i ch o ­
dn ików  w k o p a ln iach . (G . H.)

Gospodarstwo przemysł i handel. 

Nowe tow arzystw o oszczędności. —
M inister sp raw  w ew n ętrzn y ch  w p o ro zu m ien iu

przewiercać dane ciało przez proste zakręcenie; Polacy byli przy szkole , przedłożył
jakiś akt hebrajski, którego jednak sąd 
nie chciał czytać z powodu, iż napisany 
był w niezrozumiałym języku; dalćj przed­
łożył świadectwa osobiste dwóch nauczy­
cieli szkoły, na dowód, iż są rodem z G a­
licji, czyli podług logiki obwinionego, 
P olacy ; nakoniec przedłożył konkurs o- 
głoszony w Presse wiedeńskićj na posady 
nauczycieli przy tćj szkole, w którym po­
wiedziano, iż „znający język polski mają 
pierwszeństwo.11 To wszystko miało służyć 
za dowód fałszywośei korespondencji, i Ze 
słusznie nazwaną została „bezwstydnóm  
kłamstwem.

Oskarżający również przedłożył kilka 
aktów na poparcie swój korespondencji, 
jak n. p. odpowiedź rady szkolnój krajo 
wój na prośbę komitetu założycieli szkoły 
o potwierdzenie takow ej; raport inspek­
tora szkolnego o stanie szk oły; reskrypt 
rady szk. kr. odmawiający zatwierdzenia 
szkoły, tudzież rady szkol, okręg, pole­
cający zamknięcie takowój. W szystkie te 
akta w jaskrawy sposób malowały opła­
kany stan szkoły, kióra w niczem nie od­
powiadała warunkom wymaganym przez 
ustawę S'/kolną państwową z d. 14 maja 
1869 r. Szczególniój co do języka krajo­
wego pokazało się, iż nawet nauczyciel 
ję>yka polskiego nie włada tym językiem . 
Dalćj odczytano list p. Polatschka do ad­
ministracji Kraju, ponawiający żądanie 
umieszczenia inseratu z poprawkami b łę­
dów, lecz nie naruszając wcale treści ani 
wyrażeń. Obwiniony naturalnie zaprzeczył 
swego podpisu na tym akcie.

Nastąpiły wywody strony oskarżającój. 
Dr. W ł. W ilkosz, zastępca oskarżające­
g o , rozbieraiąc inkryminowany inserat, 
wykazał 7 różnych wyrażeń, które miesz­
czą w sobie obrazę honoru.

Oskarżający dr. E  beri zwrócił uwagę 
sędziów na tę okoliczn ść, iź występując 
w sprawie ogółu, w obronie najdroższego 
skarbu jakim jest język  ojczysty, w in 
teresie oświaty izraelitów, został za to 
publicznie zeszkalowany.

Obrońca Obwinionego dr. Machalski po­
wtórzył najpierw wszystkie zarzuty prze­
ciwko temu, jakoby p. Polatschek był 
autorem inkryminowanego inseratu. Treść 
tego inseratu była mu zupełnie nieznaną 
a nadto pierwotny rękopis został pozmie­
niany w administracji Kraju. (Szanowny 
obrońca powinienby wiedzi-ć, że żadna 
redakcja ani administracja nie robi po 
prawek w inseratach. P. R e d .)  W żaden 
więc sposób nie można przypisać p. P. 
owego inseratu, a tóm samóm nie można 
go obwinić o takowy. Dalej przedsta­
wiał zasługi obwinionego, którego stara-

Gświęeim 19 m arca.
Od ajencji b anku  galic . d la  h and lu  i p rzem ysłu .

N a dzisie jszy  ta rg  p rzy b y ło  w ołów 8 5 , ale  
5 0  z n ich  n a d esz ło  późno  w ieczorem  i zosta ły  
za ład o w an e  do W ie d n ia ; 3 5  sp rzed an o  po 35  
z ła . c e n tn a r  m ięsa  loco W ied eń . W o ły  prze- 
dn ićj dobroci.

D z iś  nad esz ło  tu  4 0 0  w ieprzów , a  ju tro  m a 
n ad ejść  1 6 0 , k tó re  id ą  do W ied n ia .

S p r a w y  s ą d o w e .

Kraków 20 marca.
Proces dr. Rebena przeciwko p. Po- 

latschkowi o obrazę honoru drukiem po 
pełnioną przed sądem przysięgłych.

(Dokończ enie.)
Obwiniony p. P. opowiada, iż udał się 

do nauezycitla Sobla i prosił go o napi­
sanie odpowiedzi na korespondencją ta- 
kiój, kióraby zbiła wszystkie zarzuty czy- 
uione szkole i obroniła ją szezególuiój 
wobec rady szkolnój. Sobel napisawszy 
tę odpowiedź musiał ją bardzo niedokła 
dnie przetłumaczyć obwinionemu, gdyż

ciem powstała szkoła w Oświęcimie, w 
celu wyrwania młodzieży izraelickiój z haj- 
derów. Język hebrajski i talmud mógł 
jedynie ściągnąć młodzież do szkoły, był 
więc „mostem11 do oświaty żydów. W resz­
cie przystępując do samego inseratu w y­
kazywał obrońca, iź żadne z wyrażeń 
nie zawiera obrazy honoru. Jedno tylko 
„ kłamstwo 11 jest wyrażeniem wprawdzie 
„ niegrzecznóm 11 ale usprawiedliwionóm, 
bo korespondent pisał, iż rada szkolna 
zatwierdziła szkołę, co było jednak nie­
prawdą. Nauczyciele urodzeni w Galicji 
są Polakami, gdyż gdyby warunkiem pol­
skości była dobra znajomość języka pol­
skiego, to należałoby odsądzić od pol­
skości cały lud w iejski, Ruś i Litwę, 
gdzie albo źle mówią po polsku, albo 
wcale nie mówią. Każdy kto się urodził 
w granicach Polski jest Polakiem, chyba 
że mu kto dowiedzie, iż stał się tego 
niegodnym przez sposób myślenia. W zglę­
dem żydów należy postępować z miłością 
i oględnie, gdyż tym tylko sposobem  
można ich wyrwać z przesądów i oświe­
cić. Tego przymiotu nie miała korespon­
dencja, wywołała więc oburzenie między 
izraelitami.

Po krótkiój odpowiedzi oskarżyciela, 
sąd udał się na ustęp w celu ułożenia 
pytań.

Po powrocie odczytał przewodniczący 
14 pytań co do winy p. Polatschka.

Dr. Machalski żąda, ażeby pierwsze 
pytanie zawierało: „czy p. P. może być 
uważany za autora inkryminowanego in­
seratu? 11

Dr. W ilkosz sprzeciwił się temu, gdyż 
pytania mogą się tylko odnosić do winy. 
Można nie być autorem, a jednak być 
winnym ogłoszenia tego inseratu.

Sąd po krótkiój naradzie n i e  p r z y ­
c h y l i ł  się do żądania obrońcy z tych 
samych powodów.

Potóm przysięgli poszli na ustęp w ce­
lu wydania orzeczenia. Na 8 pytań przy­
sięgli orzekli, iź oskarżony p. P. jest 
winnym obrazy honoru.

Nastąpiło wymierzenie kary przez sąd 
zwykły. Po krótkiój naradzie przewodni­
czący odczytał wyrok skazujący p. Po­
latschka , z uwzględnieniem wszystkich 
okoliczności łagodzących, na 10 dni are­
sztu zaostrzonego jednodniowym postem, tu- 
dzitź na koszta procesu.

Przeciwko temu obrońca oskarżonego 
zapowiedział podanie o unieważnienie do 
wyższój instancji.

Wiadomości telegraficzne,
P eszt 19 marca. Poufne posiedzenie 

pełne deputacji regnikolaruój musiało być 
z powodu nieobecności wielu Kroatów  
odroczone na piątek. Gdyby ta konfe­
rencja nie doprowadziła do zadawalające­
go rezultatu zostaną układy całkiem za­
niechane.

Ołomuniec 19 marca. Komisarz obwo­
dowy F r e y  wysłany został do Frank- 
stadtu na kierownika spraw gminnych 
z powodu rozwiązania rady gminnój.

Genewa 18 marca. Ojciec Hijacynt 
miał tu wczoraj wieczór przed tłumem  
słuchaczów pierwszy swój odczyt.

Solura 18 marca. Rząd w Solurze wy­
stąpił zgodnie z rządami w Bernie, A*r- 
gau, Thurgau i Baseland w drodze pro 
cesu cywilnego przeciw biskupowi La 
chat a to z powodu podjęcia przezeń 
pieniędzy przeznaczonych jedynie dla 
stolicy biskupiój w Bazylei.

Paryż 18 marca. W niosek do ustawy 
o reorganizacji armji przedłożony na dzi- 
siejszem posiedzeniu przez ministra woj­
ny, nie wprowadza istniejącój w Niem­
czech terytorjalnój organizacji wojska, lecz 
opiera się na systemie stanowiącym mię­
dzy niemiecką a dotychczasową francuz- 
ką organizacją środkową drogę. D la re 
zerwy ma być zaprowadzoną organizacja 
terytorialna, co się tyczy armji czynnój, 
to w tój mierze mają dawniejsze obowią­
zywać przepisy. Natomiast proponuje wnio­

sek ministerjalny własną nieustającą for­
mację brygad, dywizji i korpusów. Ka 
dry składać się będą z 144 pułków pie 
choty, 36 batałjonów strzeleck ch, 72 puł 
ków kawalerji, 40 artyleryjskich i 4  puł­
ków inźynierji.

Bruksela 18 marca. W izbie niźszój .za­
powiedział deputowany F r ó r e , iż zamy­
śla zainterpelować rząd w sprawie prze 
mówienia, jakiem poseł belgijski przy sto 
licy apostolskiój powitał deputację kato 
lików. W skutek oświadczenia obecnego 
ministra skarbu M a i o n ,  iź nie może w 
tój chwili odpowiedzieć na interpelację, 
odroczono takową do piątku.

Londyn 18 marca. 11,000 robotników 
zgłosiło się wczoraj w kopalniach węgla 
w Dowlais do pracy. Oświadczyli oni, ze 
zgadzają się na warunki, pod jakiemi przy­
jęto ich do kopalni. W  ten sposób zmo 
wę górn ków można uważać za skończoną.

Londyn 19 marca. Organ kardynała 
Culleua Evening Post konstatuje, że stron­
nictwo katolickie nie może nigdy popie­
rać Disraelego.

Rzym 18 marca. Izba włoska przyjęła 
na wczorajszóm posiedzeniu z a w a r t ą  
przez rząd włoski z angielską kompanią 
tel graficzną konwencję co do założenia 
podziemnego drutu telegraficznego łączą­
cego Brindisi z Egiptem.
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Sprawozdacie bar. Lichtenfelsa o re­
formie wyborczój głównie uwzględni, jak  
się dowiaduje N . f r .  P r . ,  trzy punkta: 
kwestję prawa i kom petencji, pożytecz­
ność reformy wyborczój i niedostatecz­
ność prawa o wyborach z konieczności.

W spólne ministerstwa pracują nad u 
kończeniem wniosków , mających być 
przedstawionemi delegacjom. Materjał do 
księgi czerwonój już gotów i wkrótce b ę­
dzie ostatecznie przejrzany przed poda­
niem do druku. Objętość jego nie będzie 
prawdopodobnie w iększa, jak w czasie 
zeszłój sesji, a w przygotowanój do ogło­
szenia korespondencji dyplomatycznój ma­
ją także znaczne zająć miejsce sprawy 
polityczno-handlowe, oraz odnoszące się 
do tegorocznój wystawy powszechnój. R ó­
wnież przedstawiony zostanie delegacjom  
wniosek o podwyższeniu płacy wspólnych 
urzędników , w przybliżeniu o tyle , o ile 
ich dzisiejsze pensje są większe od pen­
sji urzędników ausirjackich. O żądaniach, 
jakie w delegacjach postawi minister woj- 
ny, krążą nader niezgodne pogłoski. Ta  
gespresse z dobrego, jak mówi, źródła do- 
wi duje s ię , że ordynarjum pozostanie 
jak jest, gdyż kwota dlań Uchwalona, zu- 
ptłuie wystarcza. Lecz za to do 1 xtra- 
ordynarjum będzie zażądana suma 11 mi- 
ljouów złr., mianowicie 4m iljony na broń 
palną, reszta pójdzie na dobudowanie 
twierdz. Całkowite uzbrojenie obliczone 
jest na 800,000 żołnierza.

Z Berlina nadchodzi wiadomość, że ce ­
sarz Wilhelm zniósł urząd katolickiego 
kapelana wojskowego, którym aż do dziś 
dnia b j ł  biskup N am szanow ski; posługa 
duchowna przy wojsku ma być urządzo­
ną wedle dawnego w Prusach sposobu. 
Przeciw arcybiskupowi Ledochowskiemu  
ministerstwo uchwaliło wytoczyć śledz­
two na drodze dyscyplinarnój , nie sądo- 
wo-karnój.

18 marca obchodzono w Berlinie rocz­
nicę ruchu rewolucyjnego z r. 1848. Rząd 
krzywo patrzał na przygotowania do u- 
roezystości, a Spener Ztg. rzuciła kilka 
przepowiedni, po których nic dobrego 
się nie spodziewano. Jakoż istotnie przy­
szło do starcia ludu z policją. Prezydent 
policji Madaj chce na wzór proroków bi­
blijnych, aby słowa jego zawsze się speł­
niały. D . Ztg. zamieszcza następującą wia­
domość telegraficzną : „Tysiące ludu u-
dało się do Friedriehshain, miejsca po­
grzebu poległych w marcu 1848 r. P o li­
cja nie wzbroniła ozdobienia grobowców  
wiankami. O godzinie 3ój zaczęto śpie­
wać hymny na cześć obrońców wolności; 
policja zakazsła śpiew u, ale lud ją w y­
szydził ; wtedy z przyległych ulic wyru­
sz) ł  konno korpus policjantów, lecz po­
witany kamieniami, umknął. Prezydent 
policji zarządził ku wieczorowi wielkie 
środki ostrożności. Między rannymi jest 
kilku bardzo ciężko uszkodzonych.11

Prezydent Forkenbeck, naradziwszy się 
z przywódcami frakcji, zamierza jaknaj- 
rychlój zawiesić przez dłuższy czas czyn­
ności izby poselskiój, a w tym celu chce 
odłożyć aż do W ielkanocy trzecie czyta­
nie projektów Falka, nad któremi jeszcze 
nie doszła specjalna dyskusja. A le trze­
cie czytanie ma w tych dniach nastąpić 
i jeszcze przed rozjechaniem się posłów  
projekta będą przedstawione izbie panów, 
która już wybrała ze swego grona odno­
śną komisję.

Zdaje się , że tak ajencja H avasa, jak  
Journal officiel nie bardzo dokładnie po­
dawały tri-ść traktatu ewakuacyjnego —  
gdyż Spener. Ztg zamieszcza następującą 
półurzędową wiadomość: „Francuzka wer­
sja traktatu z d, 15 marca zawiera pe­
wne niedokładności, na które dobrze po­
wiadomione źródło zwraca naszą uwagę. 
Jest to rzeczą obojętną, że czwarty mi- 
Ijard ma być spłaconym nie przed 5ym, 
lecz przed lOym maja. Ważniejszemi są 
termina ewakuacji. Fałszem  je s t , że 0- 
swobodzenie departamentów zaczyna się 
5go lip ca , a opuszczenie Yerdunu 5go 
września. To wcale nie jest określone. 
Zgodzono się ty lk o , że tamto pierwsze 
ma być dokonane w cztery tygodnie po 
spłaceniu pierwszego półmiijarda, a to 
drugie w 14 dni po całkowitóm uiszcze­
niu piątego miljarda wraz z odsetkami. 
Traktat nic nie stanowi o dniu rozpoczę­
cia ewakuacji, tylko o perjodzie, w któ­
rym ewakuacja ma być dokonaną.11 W  po­
niedziałek minister spraw zagranicznych 
Remusat zawiadomił izbę o zawarciu tra 
ktatu. Stronnictwo monarchiczne znowu 
sobie niewłaściwie postąpiło. Gdy miano­
wicie Christophle postawił wniosek, który 

 ̂  ̂ toż uchw alono, że Thiers dobrze się za­
l i  j służył ojczyźnie, przyjaciele hr. Cham- 

borda wstrzymali się od głosowania. Ró-

100 9 
94 40 
92 

109 50 
80 -

85 75 
83 25 
79 26 
90

92 25 
63 85 

109 45 
42 85

5 17

8 70 
108 20 
163 50

247  —  

8-2 —

78 60
72 25 
89 60 
°5 26
79 —

8 96 
1 79 
1 60

Rł. k.
7 34 

87 60
no 0 >
96 —
73 60 

1 ’ 6 —

94 90 
93 90

93 90

78 90 j

wnieź większość monarchiczna odrzuciła 
wniosek, aby po uchwaleniu adresu Thier- 
sa posiedzenie było zam knięte, a cała 
izba udała się do prezydenta z powin­
szowaniem. Tylko lewica za tym wnio­
skiem głosow ała, poczóm towarzyszyła 
deputowanym, którzy Thiersowi doręczyli 
adres dziękczynny.

Madryckie zgromadzenie narodowe U- 
konczy prawdopodobnie swoje prace w  
końcu bieżącego tygodnia, poczóm się 
rozwiąże. A  więc radykalna większość 
wyrzeka się swój taktyki zwlekania, k tó­
rą jeszcze niedawno groziła.

W  obecnym stanie rzeczy na W scho­
dzie ma pewne znaczenie wiadomość, że 
książę Nazrulla Mirza, synowiec szacha 
perskiego, wstąpił na Kaukazie do woj­
ska rossyjskiego. Znane są przyjacielskie 
stosunki szacha z carem, — ale musiały 
obecnie dojść do stopnia serdeczności —■ 
skoro władzca perski kształci swego ku­
zyna w wojsku rossyjskióm, jak naczelni- 
ćy hord kirgizkich swoich synów', któ­
rzy potem wracają na stepy, jako gorli­
wi propagatorowie rossyjscy.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 20  marca. Gaz. wied. donosi: 

Arcyks. Karol Ludwik zaręczył się z księ­
żną Marją BragaDza.

Berlin 19 marca. Prov. Corr. donosi 
w artykule o ukończeniu rokowań z Fran- 
cj?> chwili zupełnego opuszczenia
ziemi francuskiej przez wojska niemieckie, 
departamenta, które pierwćj opuszczone 
zostaną, tudzież twierdza Belfort. uwrażane 
będą za terytorjum neutralne a w B.-l- 
forcie nie będzie można wznosić żadnych 
nowych obwarowań. Tenże artykuł pod­
nosi usiłowania rządu francuskiego, skie­
rowane do utrwalenia zewnętrznych sto­
sunków Francji i do lojalnego wypełuie- 
nia względem Niemiec. W końcu, wyra­
żając nadzieję ryehłój wymiany doku­
mentów ratyfikacyjnych, powiada: „Tym  
samem u k o ń 'zone zostanie w sposób naj- 
zupełniój zadawalający i w zadziwiająco 
króikim czasie jedno z najważniejszych 
i największych zadań, jakie kiedykolwiek 
między dwoma narodami załat«iono. Duch  
rzetelnego umiarkowania i miłości pokoju, 
który ułatwił pomyślno załatwienie tój 
sprawy, wpłynie także prawdopodobnie 
na dalsze stosunki obydwu mocarstw.

Bern 19 marca. W ielka Rada kantonu 
neueuburskiego przyjęła nową, liberalną 
ustawę kościelną w pierwszótn czytaniu 
48 głosami przeciw 32.

Genewa 19 marca. Ojciec Hyaeynt 
miał wczoraj pierwszy swój wykład. Sala 
była przepełniona. Liczbę słuchaczów o- 
bliczaią na przeszło 3.000 Przedmiotem 
wykładu był stosunek kościoła do nowo­
żytnego państwa. Mówcę obsypano okla­
skami, zwłaszcza gdy chłostał jakobiń­
skie i ateistyczne doktryny, któro w cza­
sie pierwszej rewolucji i w czasie pano­
wania komuny, szubienicą i mordami ko­
ściół zgnieść chciały. Następnie zaleca 
prelegent zgodę między państwem a ko­
ściołem, w granieach, które jednemu i 
drugiemu wyznaczyła sama Opatrzność 
i nie uznaje żadnego kościoła, któryby 
nie wyrósł na podstawie chrześeijanizmu. 
Koniec mowy j-go znów obsypano okla­
skami. Ojciec Hyaeynt zamierza jeszcze 
mieć kilka wykładów a otrzymał już 
także zapioszenia od kilku innych miast 
fiancuskiój Szwajcarji.

Wersal 20 marca. Zgromadzenie naro­
dowe przyjęło umowę względem opu­
szczenia Francji przez wojska niemieckie, 
Z powodu zawarcia tój umowy otrzymał 
Thiers najserdeczniejsze życzenia ze stro­
ny reprezentantów mocarstw z-'granicz­
nych, szczególnie Aoglji i Rossji.

Knstantynopol 19 marca. Turquie, do­
nosząc o zajściu w kościele betleemskim, 
powiada, że rozchodziło się o zasłonę 
przed grotą, która się w r. 1871 spaliła, 
a którą rząd turecki własnym kosztem  
chciał sprawić, aby położyć koniec tra­
dycyjnym zatargom między grekami a 
łacinnikami o własność tój zasłony. Obe­
cnie udało się duchowieństwu łacińskie­
mu sprawić część zasłony bez udziału 
duchowieństwa greckiego.

Grecki patrjarcha jerozolimski w ysłał 
pod d. 15 bm. telegrafem następujący 
protest do rządu tureckiego: „Protestuje­
my uroczyście przeciw nadużyciu, po­
pełnionemu przez duchowieństwo łaciń­
skie, które, opierając się na prawie sil­
niejszego, depce wiekowe prawa narodu 
greckiego do groty Narodzenia Pańskie­
go w Betleemie. Prosimy rząd, by nie- 
zezwolił na wyrządzanie takiój krzywdy 
naszemu narodowi. Podp. Prokop.

Karta.— W ia d sń  2 0 marca, god. 2 .2 5 . 
Srebro 108.— . —  Akcje kredyt. 335 75.—  
Lombardy 187 25. — Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864 r. 145.— .—  Akcjo frank o -austr. 
145.—. Napoleony 8 .70—-. —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 224 25. —  Akcje 
kolei Iwowsko-caersłiow. 151.— . — Akcje 
kolei północno - wschodniój 153.— . —  
Akcja banku związkowego (Yerainsbank) 
204 5 0 ,— Renta w srebrze —.— .— Ghligi 
indemn. galicyjski© 78 50.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 228 — .—  
Akcje anglo-banku 309 7 5 .—- Akcje kolei 
rząd. 331.— . —  A kcje kol. siedm. 173 50. 
Akcje kol. Rudolfa 167.— . —  Tramway 
367.— .— Akcje banku budowy 261 50.—  
Akcje kolei wschodniój 128 25. —  Akcje 
banku anglo-węg. 109.— . —  Unionbank 
251 50. -— L osy tureckie 76 — . —  Losy  
węg. prem. 98.—. —  Akcje kolei bogum. 
— .—. — Akcje kol. Elżbiety 243 — . —  
Akcje kolei północno zachodn. 215.50. —  
Akcje franco-hungaria 102.— . — Ogólny 
austrjacki bank 365.— .

Usposobienie g ie łd y : złe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Głralichowski.
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4 KRAJ x piątku 21 marca.

W ielebnem u Duchowieństwu, a  mianowicie:
XX. Franciszkanom, 00. Reformatom i Kapucynom,
wielce szanownym bractw om : Męki Pańskiej przy 
kościele XX. Franciszkanów ; Świętej Trójcy przy 
kościele Ś. P iotra, i tychże bractw przełożonym — 
wszystkim krewnym, przyjacielom, kolegom i zna- 
jomym — oraz Szanownej P. T. Publiczności, za 
liczne i bezinteresowne wystąpienie w dniu 16 b. 
m, dla oddania ostatniej przysługi pogrzebowej ś. 
p. żonie mój Wiktoryi z Malikowskioh Strzeszyń- 
sklej zm arilj po długich i ciężkich cierpieniach 
w dniu 14 b. m. — składam  w imieniu swojćm, 
tro jga  drobnych dzieci i rodziny zm arłej, najser­

deczniejsze

„ B ó g  z a p ł a ó . “

Przysługa ta  ostatnia zrobiona mćj żonie, pozo­
stanie najm ilszem  świadectwem szacunku, p rzy ja­
źni i miłości, n a  jak ie  ś. p. zm arła zasłużyć sobie 
um iała — a dla pozostałej w ciężkim skutku ro ­
dziny naszćj, będzie całe życie najdroższem  wspo­
mnieniem.

Kraków, d. 20 m arca 1873.

Stanisław Strzeszyński.

Pozostałe z ostatniego sezonu w 
składzie moim

WODY MINERALNE
Obersalzbrunn, Vichy: Grande-Grille, 
Celestin, Hópital, Hauterive i 
Mesdames, Krynicka, Iwonicka, Rab­
czańska, Krankenheil-Jod-Soda, Eau 
de Bonne i Karlsbadzka Theresien- 
brunn, będą w dniu 10-go kwietnia 
b. r. wylane, gdyby więc kto chciał 
z wód tych korzystać, może je mieć 
do dnia 10-go kwietnia w składzie 
moim bezpłatnie.

Dla uniknienia możebnego nadu­
życia, tylko za poleceniem pisem- 
nem Dra Jana Buszka lekarza miej­
skiego Obwodu I. Rynek 22, wody 
te będą wydawane.

Filia Dyrekeyj Zdrojowisk 
Galicyjskich i Czeskich.

Kraków, d. 14 marca 1873.

Poszukuje sie od 1 kw ietnia b. r. kawalerskiego

MIESZKANIU
letniego 1 uprasza się o złożenie adresów w adm i­

nistracji Kraju. 4176(3?)

Wied. p ły nn y
C u k i e r  ż e i e z i s t y

(syr. ferri osidati Hageri) 
według ulepszonój metody Dra Hagera 

n a  niedokrwistość i je j skutki.
1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki ct. 60.

G r O b S f c - . T O i r O j I O .
szczególny środek na choroby żołąd­

kowe. 1 flaszka 70 ct.

JMLe l ś ć  sfceslsessis-fcssL
na odmrożenia. 1 puszka 40 cent.

Prawdz. Kral’a Karolinenthalska
Herbata Dawida

na kaszel i słabości piersiowe.
1 paczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów
najniezawodniejszy środek do czysz­

czenia zębów.
1 flaszk*a wody do ust 60 cent.

1 pudełko proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaszka 1 fl. — pół flaszki 50 cent. 
w najlepszej jakości ma zawsze n a

składzie 3984(3-91
J ó z e f  G r o l d w a u a e r  
w Krakowie, na Stradomiu w domu 

Deichesa.
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4168(1-3) J. Wentzi.

BIURO
Antoniego LnszczMewicza

i n ż y n i e r a ,
przeniesione zostało na Wesołą, 

ulica Kopernika, Nr. 37.
4181(1-5)

68 t ą  lontów
zupełnie suchych, gdyż jeszcze w sierpnirt zeszłe­
go roku  kupionych, są na  sprzedaż. Gdzie? powie 
adm inistracya „K raju“. (4183)

Tanie i Mocne d w ie  lezide
sa .su  E jp o .s c .V K s

z - doborowych skór, po cenach najprzystępniejszych i w najkrót 
szym term inie zamówienia uzupełniam , polecając sie P. T. Szano- 
wnój Publiczności tym najtańszym  wyrobem obuwia.

A ires fabryki obuwia: ulioa Żydowska Nr. 247 w Krakowie.

4164(1-3)

jk ró t- W e S # * 
D-auo- M M M yJk

Otwarte (823.

odznaczono 
złotym krzyżem  zasługi 

z korona.

Sikawki ogniowe
wszelkiej wielkości,

Sikawki i pompy
ogrodowe, wyciągacze 

wody, skrapiacze dróg, 
gasiki itd.

W szystkie potrzeby dla 
straży ogniowej, drabinki, 

przyrządy do ratow ania.
Illustrow ane cenniki prze­

syła się darmo.

Poręczenie

WM. KNAUST
W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów 
do gaszenia ognia.

Leopoldstadt, M iesbachgasse 
350-27. 1 5 .

Odznaczono 
28 zlotemi i srebrnem i 

medalami.

Pompy
ceńtryfugalne,

Pompy do budowy,
pompy do studzien, 

browarów, gorzelni, cu­
krowni, chemicznych fa­

bryk, gospodarcze itd. 
do wina, piwa, spirytusu, 
oliwy, węże, wiadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

 4158(1-10)

stósownie usposobiony, któryby potrzebował w u- 
stroniu w iejskiem , przy  wygodach, sam nad sobą 
pracować, a przyjął za wynagrodzeniem obowiązek 
kontynuowania nauki jednego chłopca w 3 klasie 
g im nazyalnej, dla którego potrzebow ałby tylko 
poświęcić swojego czasu 4 do 5 godziu diennie, 
zechce się zgłosić do p. Zapalskiego, pomiędzy 2 
o 3 godziną po południu przy ulicy Floryańskićj 
w domu W go Knowiakowskiego L. 326 na pier- 
wszćm piętrze od frontu. 4153(1-3)

Austryacki Bank Przemysłowy
dawniój

(Dom Bankowy Edwarda Ftlrsta)
W i e d e ń ,  P l a o  S z s c z e p a a i a l Ł i ,  ( S t e p b . a n s p l a t f l 5  JST. 1 ,)

wypuszcza od 6 listopada z. r,

A S S Y G I V A T Y  K A S Q W B
po złr. X O O ,  S O O ,  X O O O ,  5 0 0 0  na h%, 5*/2X , _6X> > za 8-, 14-, 30-,
60-dniowóm wypowiedzeniem. — W obiegu znajdujące się, a nie wypowiedziane assygnaty 
kasow e, przynoszą od powyższego dnia większy procent. Procent m ożna odebrać naprzód 
przy wypowiedzeniu, a  zwrot kapitału  może być także przekazany we wszystkich głównych 
miastach prowineyonalnych Austryi-W ęgier.

4128(4-8)

R . a d . a  Z a w i a d L o w o z a .
(Przedruków się nie płaci).

Ces kroi. uprzyw. galicyjski

Były Suchotnik
od lOciu la t zupełnie zdrowy, wskaże na żądanie 
środki ziołowe, którem i suchoty zupełnie ^wyleczyć 
m o żn a— za przyłączeniem  kilku m arek listowych, 
pod adresem : Ad.Cieleski w Jarosławiu, (4146)

M O  J U  M I K  H J P O T E C Z P
WE LWOWIE,

wydaje

6: LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

( ł i o l c u s  l a n a t u s )
świeżój • pewnćj, dostać m ożna

W  B O C H N I

u p. Gustawa Sennewalda
kupca, po cenie A złr. 5 0  cent. w. a. za korzec 
wraz z workiem i  wolną odsyłką do kolei. — Przy 
wzięciu na raz lO korcy, dodaje się 11 bezpłatnie. 
P rzy  zamówieniu dołącza się tylko m ały zadatek. 
Jest to jed n a  z najlepszych traw  oo podsiewania 
ugorów i łąk , bo jes t najw cześniejsza, rośnie wy­
soko i znosi wilgoć i posuchę; jako  też do pod­
siewania koniczów, osobliwie dwuletnich w słab­
szych g run tach , które od wymarznięcia ochrania. 
Sieje się n a  m okrą ziem ię, bo nie znosi włóczki, 
a  potrzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. — Na 
iłach i czystych piaskach z trudnością wschodzi. 

4144(1-3)

Jedyny  środek hygieniczny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i uplawy 
tak  świeże ja k  i ' zadawnione. — Dostać można 
w P aryżu  u  wynalazcy BROU, Boulevard Magen­
ta  Nr. 158 — w KRA KOW IE u p. . 3=Łe>- 
rty lrn . aptekarza, oraz we wszystkich znacz­
niejszych aptekach celniejszych m iast E uropy i 
innych części świata. 3000(35-52)

Poszukuje  się

KUPNA APTEKI
w większem powiatowem mieście w Galicyi. — 
Adres A. B. poste restante Gorlice. 4165(1-3)

DOM HANDLOWY
I

sprzedaje do tegorocznego siewu

Konicz i Tymotkę
w najlepszych gatunkach po miernej 

cenie. 4151(1-2)

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868 II. XXXXIH. Nr. 93 być użyte na korzystne 
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na 
lokowanie kapitałów pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego, rzeczywiście 
wypłaconego.

Kupony płatne dnia 1 marca i 1 września każdego roku —  jako tćż listy hipoteczn , wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

L w o w ie :  Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czemiowcach, Białój, 
Tarnopolu i Samborze;

■VST t i i t i ;  Kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i
Union Bank;

" W  L i n c u : Bank dla Górnćj Austryt i Salzburga;

• w  P r a d s s e :  Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia U nion;

" W  B e r n i e :  Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;

W' 23ex*llxxie: pp. Meyer & Comp.;

■■Bir ' W a r s z a w i e :  r .  Leon Epstein. 3956(9 26)

ZNACZNY WYBÓR
CERAT

poleca handel

CERATY
w wszelkich szerokościach

na

s t o ł y ,  
f o r t e p i a n a , 

l ^ o i D O - O d y  o t o .
(im itujące fladry, b iały m arm ur i inne desenie)

n a  m e l 3 l e
z połyskiem i bez połysku.

CERATY
do wykładania podłogi

im itujące

posadzkę lub dywan.
PRZEŚCIERADŁA CERATOW E. _ __________

C U e r a / f c y  xxel j p o c L ł o g p K .  są teraz bardzo rozpowszechnione tak  w salonach jak  i w zwyczajnych pokojach lub sklepach i biu­
rach, m ają bowiem tę korzyść, iż w godzinie jednej cala podłoga pokrytą być m oże, a  czyszczenie m okrą ścierką nskutecasnia się, przy zmianie mie­
szkania i cerata  przeniesioną być może na  drugie.

Moje ceraty odznaczają się m iękkością i trwałością. —, Przesyłam  n a  żądanie okazy i ceny. 4076(2-25)
Przy łaskawych obsta lunkach, proszę podać szerokość i długość pokoju. — Przesyłki uskutecznia się za zaliczką pocztową.

w Krakowie przy ul.TCanonnej, N. 125.

KANTOR W liiif
Wiedeńskiego Banku Komisu w

(WeGhselstube d. Wiener Commissions-Bank)
£5 oliottezir&zi^ Sff*. IB,

wypuszcza

, Oprócz tego poleca:
Portland-Cement, 

GIPS,
A S F A I i T ,

Tektury ogniotrwałe
do pokrycia dachu,

Smołowiec węglany, 
Smarowidło belgijskie, 

wodne szkło,
P asta  ltauozulŁowa

do zaprawiania podłogi, 
F a r t o y  

w różnych kolorach tarte w pokoście.

ASSYGNATY ODBIORCZE
na niźćj wymienione grupy losów, a kom binacje  te można liczyć do najkorzystniejszych 
ju ż  dla tego, ponieważ każdem u właścicielowi takiej assygnaty, nastręcza się sposobuósć 

grania samsmu na wszystkie wielkie i mniejsze wygrane, tudzież otrzymywania odsetków 
w ilości 30 frank, w złocie i 10 fl. w notach bankowych.

(-w jTOlsi-o. -3.0 oią.gxxi©aAj.
Miesięczne raty *\ fl. 10. Po złożeniu ostatniej raty, otrzyma ka/My ucze-.tmk n a ­

stępujące cztery losy:
1 owy los państwa Z r. I860 na fl- 100. — Główna wygrana 11. 200.000 z premią 

wykupu a  wyciągniętćj seryi a. w. fl. 400. -
l  3Xowy ces. turecki los państwowy na 400 franków. Główna wygrana 600.000,

300.000 franków w złocie.
1 los księstwa Brunszwickiego na 20 talarów. — Główna wygrana 80.000 talarów  

bez najm niejszego potrącenia.
1 los In8brucki (tyrolski). — Główna w ygrana fl. 30.000.

G - r u p a  B .  ( w  r o Ł u  1 3  c i ą g n i e ń ) .
Miesięczne raty  a fl. 6. — Po złożeniu ostatniój raty, otrzym a lcażdy uczestnik nastę­

pujące losy:
l 3Xowy e»8. turecki los państwowy na 400 franków. — Główna wygrana 600.000,

300.000 franków w złocie.
1 los księ8twa Brunszwickiego na 20 talarów. — Główna wygrana 80.000 talarów  

bez najm niejszego potracenia.
1 los Sasko-Meiriingen8ki. Główna w ygrana fl. 45.000, 15.000 niem. połud. waluta. 
Potem  Assygnaty odbiorcze na piąte części 5 X  owych losów państwa z r. I860. —

Miesięczne ra ty  i  fl. 6.
‘ Pot«m Assygnaty odbiorcze na całe losy państwa z r. 1864. Miesięczne raty  k fl. 10. 

Potem  Assygnaty na połówki losów państwa Z r. 1864. — Miesięczne raty  a  fl. 4. 
Potem  Assygnaty odbiorcze na połówki | 08ÓW węgierskich. M iesięczne ra ty  i  fl. 3. 
Potem  Assygnaty odbiorcze na losy Brunszwickie 20 talarowe. Miesięcz. ra ty  k fl. 2. 
Potem  Assygnaty odbiorcze na Insbruckie losy. — Miesięczne ra ty  k fl. 2.

Prócz tego przyjm uje K antor Giełdowy i W ymiany Wiedeńskiego Banku Komiso­
wego wszelkie jakiekolw iek nazwy noszące sprawy bankowe, giełdowe i wymiany.

W eksle k vista i akredytywy, rozpisuje się najtaniej na wszystkie wielkie m iasta 
w Europie i w Ameryce.

Polecenia miejscowe i z prowincyi wykonuje się bardzo szybko, dobrze, a  od pie­
niędzy i w aluty zakupionych przez K antor Giełdowy, bierze się opłatę pod najprzystep- 
niejszem i w arunkam i, uwzględniając zawsze ta rg  pieniężny.

B iura otwarte są codzień od godziny 9 zrana do 6 godziny wieczór bez przerwy.
7 a m i n i c n n u f a  n n l o r ^ o n i a  w ykonuje się prędko, jak o  też za zaliczeniem. — 
t e d l l l l O J O w U W C  I J U I O U U ll lC I  L isty  ciągnień rozsyła sie franko darmo po każ-

dem ciągnieniu. 4148(3-30)

i

i

 D n a  i  g o ś c i e c
mogą być uleczone. Najdoświadczeńszym i prawdopodobnie jedyn. środkiem  na te choroby je s t

„ G o ś ć c o w a  - w c f t s » . “  D r a  B a t i s o n ’ a
szczególnie stósownym w gośćcowych boleściach w twarzy, piersiach, szyi i zębów, w dnie 
w głowie, rękach i kolanach , w darciu w członkach, w grzbiecie i lędźwiach itd. — Oała 
paczka po 70 kr. — pół paezai po 40 c  it. — W  Krakowie w aptece S tockm ara. 3054(2-12)

ŚRODEK NAJLEPIEJ ZASTĘPUJĄCY
ubytek żywotnych soków po zewnętrznem uszkodzeniu ciała.

Do pana  J a n a . > £ F a ,  nadwornego dostawcy, główny skład w W iedniu

Nr. 3  Kolowratring Nr. 3, dawniej Karntnering Nr. II.
N ik ł 8 grudnia 1872. Proszę o przysłanie 6 pudełek słodowćj czekolady w proszku dla dzieci.

Volny, prakt. lekarz.
Baden 6 kwietnia 1872. Proszę mi przysłać za zaliczeniem pocztowśm 2 wielkie paczki swo­

ich skutecznych słodowych cukierków piersiowych. Ludwik Schwab właściciel domu.
Giirkau 17 lutego 1872. Proszę o przysłanie za zaliczeniem pocztowćm 5 funtów swojśj wy­

bornej słodowej czokolady zdrowia dla jednego z moich pacjentów. Józef Pangerl lekarz górniczy.
W iedeń 22 grudnia. J a k  od wielu la t tak  i dzisiaj udaję się do pana, a raczej do pańskiego 

słynnego wyciągu słodowego, żeby ostra zima, a  osobliwie długie noce znośniejsze były dla mój 
drogićj żony. Jakem  to ju ż  przeszłego roku panu szczegółowo doniósł, skaleczyła sobie m oja droga 
żona przy kąpaniu dziecka pierś, w którćj niedługo potem zrobił się otwór. Nasz dawny lekarz za 
prędko wyleczył rany, zanim usuniętą by ła  ropa, i ta  m ała przyczyna jes t początkiem  nieopisanych, 
osobliwie w ostrćj zimie, co rok powtarzających się boleści, bezsennych nocy i wynikającego ztąd 
braku  chęci do jedzenia; tylko przez użycie pańskiego wyciągu słodowego może żona m oja spać a 
dla tego także więcej jeść . Racz więc pan jeszcze dzisiaj posłać mi 13 flaszek i td.
3929(2-?) Bogumił Neppsch, m alarz pokojowy, Mariahilf, H irschengasse 13.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna w Krakowie u  p. Józefa Jahna w Rynku 
głównym i  u  p. Wilhelma Fenza W  R ynku głównym naprzeciw  kościoła ś. W ojciecha; W Tarnowie 
u p. W. T. A. Wielogórskiego; w Przemyślu u  lii Kozłowskiego; w Sanoku u p. J. Okołowioza i Syn.

DENTYSTA H. ALPHONS 4129(1-4)

który  przez 11 lat w Krakowie m ieszkał, przybędzie tego roku z powodu wystawy powsze­
chnej ju ż  o jeden  miesiąc wcześniej niż zazwyczaj dla wykonywania swojej praktyki, a  m ia­
nowicie w dniu 23 marca 1873 r. i m ieszkać będzie w Krakowie, w Hotelu Pollera.

Do paDa A. Friedmanna w Wiedniu.
Pański przyrząd do dojenia krów jes t istotnem  ulepszeniem dawniejszych przy­

rządów do dojenia i m a jeszcze tę zale tę , że prędzej i pewniej doi. Przeto zaprowadze­
nie jego we wszystkich gospodarstwach nabiałowych dla wielkićj użyteczności m ożna naj- 
mocnićj zalecić. Z poważaniem

J. C. Lobling, professor rolnictwa.

Krowy, cieszcie się!
Niedawno zrobiono w Ameryce ważny wynalazek w gospodarstwie i przez moje 

stosunki udało mi sie dostać na
s k ł a d  n a  c .  k .  a u s t r .  p a ń s t w o

amerykański patentowany

Hf**— przyrząd do dojenia krów.
Korzyści są nadzw yczajne:

1. P rzy  użyciu tego przyrządu zbyteczna je s t wszelka pomoe;dndzka; dziecko nawet 
może go z najw iększą łatwością przyłożyć.

2. D ojnik jes t dla krowy przyjemny, dla tego mleko wydoi się do ostatniej kropli 
w 4 m inutach, gdy tymczasem dojenie rękom a je s t  dla krowy nieprzyjem e, a  nawet szko­
dliwe; nieraz krow a przy dojeniu bije nogam i, albo nie puszcza m leka , co dowodzi,Łże 
krowa doznaje niemiłego uczucia.

3. Jeżeli krowa jes t chora, albo wymię owrzodzieje, wtedy dojenie ręką powiększa 
tylko chorobę, a  jeżeli się je j nie doi, to traci mleko.

Nader prędkie rozpowszechnienie tego przyrządu i niezliczone świadectwa gospo­
darzy wiejskich, używających tego przyrządu, są ju ż  dostateczną rękojm ią skuteczności.

Przyrząd ten jest zrobiony z najlepszego srebra i kosztuje fl. 5 , dawniej fl. 6.50 
z dokładnym opisem.

Jedynie na  głównym składzie ma
A . .  F r i e d . m a n n ,  Wiedeń, Praterstrasse, 26.

I E * r z c 3 t r o g a .  Ponieważ przyrząd ten w yrabiają także niepow ołani przekupnie 
z nieszlachetnego kruszcu, k tó ry  szkodzi krowie, d la  tsgo P. T, publiczność d la ich w ła­
snego dobra nadmienia sie, że prawdziwie am erykańskie przyrządy wyrabiane z najlepsze­
go srebra dostać m ożna tylko na  składzie w Wiedniu, P raterstrasse, 26, i mogę d la  wiel­
kiego odbytu zniżyć cenę dojnika 'z fl. 6.50 na  fl. 5.

W  drakami „Kraju* pad umądam St. GraUehawskisgo.


